
K r . 4 3  ( 1 5 1 7 ) . Warszawa* Niedziela i 2 Lutego 1922 roku. Kok XXYIIJ.

rp?sti

Citrunki preeansrat/t
M \\ arszawie z odnoszeniem mis.

E ię c z n ie  MV. 550.-
bez odnoszenia 5C0.—
Fe prowincji mieslęca. I  S50.—
Z tf racicą 75 c__

r. U

a C

Ci'jSc-0»

n s L S B s m s s  w s a s m e a  tiE & ąa  I

C e r .w  o g ł o s z a ń t  
w tekście (przed kran.) Mk. 75
Nekrologi .. 50
zwyczajne » 40
drobna za jeden wyraa .. 10
Ceny ogłoszeń należy rozumień 
za wiersz wysokości 1 milimetr. 

O g ł o s z e n i a  w NsNs n i e d z i e l ,  o  25H d ro ż -  
F a n t a z y i n e  1 t a b e l e  ( b i l a n s e )  505 .. 
C g io szea ia  p rzy ję te  po  z am k n ięc iu  Aim!* 

tjłsf rac ji o 10 d ro ż e j.
K ażd a  n o w a  p o d w y ż k a  ta ry fy  o b o w i ą ­
z u je  w szy s tk ie  p r z y ję te  o g ł o s z e n i a  o d  
d n i a  z m ia n y  c e n  b e z  u p r z e d n i e g o  za­

w i a d o m i e n i a .
Za te rm inow y  d ru k  o 'ło s* « r t a d m in is tra c ja  

r.ife o d p j* ia J a «

R e d a k c ja  p r a y jm r -o  i n t e r e s a n t ó w  o d  1 - 2  pj». Za z w r o t  r ę k o p i s i e  r e d a k c j a  n ia  o S p a w ia d a .  Tel.. K sd a k o j i  173-70, A £ shin. 123-13.

Eidtia i mumii Venda l  Ecntu mim 11 1 1 \li toft ttdjbj g Bmii! 2 3  iraiitil 3 0  «•
A c n  fi ik lr a e ja  c z y n n a  od i® do Eś-ej l iez  p r z e r w y ,  K a s a  c z y n n a  oJ. l i  do 22. Raciti.iki płatras w środy.

W niedzielę, dn. 12 b. m. o godz. li rano w Teatrze Praskim tow. l ę z m v y  D a -  
e a y ń s M ,  wygłosi odczyt n. t. „ B z ą d  i  S © Jm  a  fc e s ro fe o c io * . Bitóty nabywać 
można w sekretariacie 0. K. R,, Al. Jerozolimskie '6, od godz. iO — 2 i od 5 — 8 wiecz. 
w lokalu dzielnicy Praskiej, Brukowa 29 i Powiśla, Solec 68.

p ś q a  !Wstho8i^a »
Minister rusmiń-aki, niedawno wywro­

t y ,  Tatoe Jome-scu, ogłosił w czasopiśmie 
irasicuskieiu „Revue de France" artykuł, w 
kcór)to dowodrf, żedla pókoju świata, dla 
miedopuszczemia do związania Rosji z Niem­
cami w jeden, obręczą sojuszów politycz­
nych i gospodarczych zbity, olbrzymi orga­
nizm, potrzeba Galicję Wsdhodioią pozosta­
wić przy pańgikyie polstoiem.

Artykuł ten oburzył Ulcrainców wie­
deńskich, pp. Petruszewicza i Nossartfka i 
dzienniki burżuazji wiedeńskiej <pełine są 

^protestów przeciwko uroszczen nom rumuń-
ekim.

P. Petruszcwicz opowiada szeroko, jak
to Galicja Wschodnia jest uzurpowania 
przez Polskę, jest przez nią niszczona i 
gnębiona i domaga się „suwerenineści" Ga­
licji Wschodniej. Oczywiście, nie chodzi tu
0  sianaą Galicję, chodzi i o  Ukrainę właściwą, 
której losami rozporządza także p. Petru- 
Hzewica, nęcąc opinję świata, do którego się 
zwraca bogactwem kraju, który wedle obli­
czeń p. P. liczyć ma mii jon kilometrów tow.
1 55 miljonów mieszkańców.

Plany p. Petmszewicza nie wiele nas 
tu obchodzą i niewiele, mówiąc praiwdę, 
wzrastają.

Ale p. Petniszewicz nie ogranicza Się 
tfo pouczania opinii świata przy pomocy 
giełdowych gazet wiedeńskich. Szuka i in­
nych kanałów dla swoich pomysłów polity­
cznych po świeci©. Agenci p. Pet rusz© wi­
eża są potrochu wszędzie: w Genewie, w 
Paryżu, w Londynie. \v  Waszyngtonie. Nile 
mówiąc, rz»?cz prosta., że są praeclewszvst- 
kiem — w Berlinie. W Genewie (27-go 
września 1921 r.) Liga Narodów wyraziła 
życzenie, aby główne mocarstwa sprzymie­
rzone i stowarzyszone w terminie możliwie 
blisiklrm uregulowały statut prawmy Galicji 
Wschodniej.

Życzenie takie nne wystarcza ag,antom 
p. Petruszewicza z Wiednia i z Berlina. W 
Paryżu, w Londynie, w Waszyngtonie są 
•rządy i jest opin ja publiczna. Z rządami 
rzecz niełatwa, obole p. Peitruszewiioza są 
tam ‘bowiem inni jeszcze Ukraińcy: ip. Mar­
ik otun. który w szczególności mówi. o cu­
krze, ale nie gardzi też naftą, gdy z męża­
mi stanu, z giełdaiarzami, z przemysłowca*- 
mi rozmawia o fconńcoaności walki z... Re­
publika sowiecką parna Rakowskiego. Jest 
tam przedstawiciel innej jeszcze Ukrainy, 
ludowej, chłopskiej — praedstawiiciel Be- 
tlurv. którego enuncjacji ponoć uchem ży­
czliwym słuchają •mrzędowS politycy francu­
s c y  Sa tam i zamaskowani albo z odkrytą 
przyłbicą (.jak w Aragłfó i we Włoszech) 
działa'fi cy politycy sowieccy.

2  rządami tedy snrawa niełatwa i  do­
wód fhajlenszy. że niirlałwa, ile że los Gali­
cji Wschodniej, decydowały „ostatecznie" 
od czasów Koherencji'Pokoju w czerwcu
J9 1 9  r __ t;0 dnia dzisiejszego pozostał nod
małrem zapvtania i svtuacja prawn® Gali­
cji Wschodnie! pa****** ^  *mmr)Z ^  
czasu iak sie Konferoncia Prlkoju i Rada 
Najwvzsza wyrowiedmały o ici losie.

Ale pono staje oninia puiblic.wa.__ Niema 
grupy politycznej, -nieśna c^muzacu _pol‘ity- 
cznej, któnęjby agenci p. Petruiszew neza o- 
, •j'zedzili trudu zaimowauiiia sie sorawamw

Galicji Wscho-dimej. Socjaliści, radykał!, j 
masoni, katolicy — parlament, dzienniki, ; 
■wszystkie czynniki życia pub licznego pusz­
czane są w ruch, aby suwerenne prawa Ga­
licji .Wschodniej wprowadzić dio świadome- j 
śc; politycznej świata.

Świeżo trafili do profesora filozof}i, do 
niedawna przyjaciela urzędowego Polski, 
p. Gabrjela Seai'lles'a, i zdołali go przeko­
nać o prawach Galicji Wschodniej db ńie- 
■podileglegojsi.werennegci życiu politycznego. | 
Czcigodny starzec, który z talią silą ,przeko- ! 
mania w r. 1916, w- okresie krytycznym woj- ! 
ay. wbrew całej opinji francuskiej, za życia 
caratu, wtedy, kiedy p. senator Douimergue | 
jeździł ofiarowywać obojętność Francji dla 
zachodniej granicy Rosji za cenę obojętno­
ści Rosji dla wschodniej granicy Francji, 
bronił praw Polski dlo niepodległego su­
werennego bytu, —  teraz z powodu Galicji 
Wschodniej wystąpił przicciwko Polsce. I 
poszedł do Ligi Obrony Praw Czl'ow’ielca i 
Obywatela,, której jest wice-iprezydeatettii 
zarządu i przewodnicząc w zastep'stwle nie­
obecnego prezesa Buissona, pod mieobeo- 
neść secjaliisty, Pauł-BoimcouPa, i skarbnika 
Atfredń WesljphaiLa — zgłosił iprotest prze­
ciwko rządom Polski w Galicji Wsohodsniiej.

P roto kuł Ligi fran-cuskiej opiewa, co 
następuje:

_ P. Seailles oświadcza, że przyjął dele­
gację Galicji Wschodniej. Kraj ten w chwi­
li, gdy się rozpadała monarch ja austrjacka, 
..uikomstytuówał się, jako państwo wólne. 
Konferencja Pokoju, zastrzegając zasadę 

| niezależności tego kraju upoważniła Pol- 
j  skę do Okupacji wojskowej Galicji) ‘. Sćail- 

les tedy proponuje Komitetom Centralnym 
Ligi przyjęcie następującej uchwały:

Liga Obrony Praw Człowieka 
zważywszy, że w listopadzie 1918 r- 

Galicja Wfechiodlnila uikonisMuowała się, jako 
państwo niezależne w myśl prawa przysłu­
gującego narodom do rozporządzania wła­
snym losem;

zważywszy, że Polska wypowiedziała 
bezzwłocznie wojnę aneksyjną nowemu 
państwu, że istotnie 25 czerwca 1919 r. 
Konferencja Pokoju upoważniła Polskę do 
zajęcia wojskowego Galicji Wschodniej że 
jednak zastrzegła suwerenność Galicji' dla 
wiicłtiiGh mocarstw •sprzymierzonych;

zważywszy, że Polska wykorzystała 
prawo okupacji wojskowej, które jej było 
Przyznane, w celu uzurpowania dla siebie 
suwerenności i stosowania tej suwerenno­
ści z ostatnią brutalnością, rozstrzeliiwując 
Ukraińców bez sądu, nalkładająe podatki _i 
kontrybucje wojenne, zmuszając mieszkań­
ców d'o dawania rekruta, kolenizując kraj 
przy pomocy chłopów polskich i  t. d...

żąda:
1) aby mocarstwu, spr-zymiierzm© stwo­

rzyły organ kontroli, 'któryby czuwa! nad 
wykonywaniem praw związanych z 'okupa­
cja wojskową;

2) aby stosownie do uchwały ługi Na­
rodów z dn. 27 września 1921 r. statut poli­
tyczny Galicji Vvrsdhcdlniiiej aostał w ©masie 
najbliższym określony przez rząd francu­
ski sam albo w porozumieniu z mocarstwa­
mi sprzymierzonymi;

3) aby statut ten zgodnie z wiolą olbrzy­

miej większości mieszkańców urn ul niepo- 
dlerdość" państwa ukraińskiego, które oglo- 
s3o° było swoją nitepodlegkiść 9-go listopa- 
da 1918 roku, niepodległość uńioestwicną 
tylko na drodze przemocy".

iWniosek profesora Seailtes‘a został u- 
cliwalony. Poetanoiwdooio rozesłać goi dio 
władz francuskich, do prasy, do Ligi Naro­
dów. do Związku frantcusildego przyjaciół 
Ligi Narodów, do pp. Bourgeois i Ap­
pel!© oraz polskiej Lidze O. P. C. i Ob. *).

Tyle Biuletynu
Czytelnikowi naszemu nie mamy po­

trzeby tłumaczyć długo i szeroko wszystkich 
niedokładności lub fałszów, zawartycli w 
dokumencie powyższym. Pomieszane tu 
zostały, niby w muszli, szatańskiej,, z której 
pojąc kochanków swoich grecka Cyrce za­
mieniła ich w psy wyjące — prawda i kłam­
stwo. Pod pozorem cytowanych aktów i 
dat — czytelnik francuski słyszy tylko u- 
rywki z tych aktów — i wynosi przekona­
nie, że Polska w Galicji Wschodniej jest 
poprostu uzurpatorką i że Galicja Wischoid!- 
niia ma warunki stania się państwem nie po­
ci] egiem.

Ale fakt pozo'sfaje Metom. Liga fran­
cuska liczy sto kilkadziesiąt tysięcy człon­
ków. I Biuletyn liczy napewno ze 200 ty­
sięcy czytelników . Mężna diziś ma Zacho­
dzie powiedzieć o Polsce co 'kto chce i naj­
poważniejsi mężowie gotowi uwierzyć. Ta­
ki jest kredyt rnondey państwa polskiego. 
Dobrze jest pamiętać o tern. Dobrze jest 
przypomnieć Sejmowi, który nie dba zgoła 
o reprezentacje polską za granicą — że za­
niedbuje kardynalnych obowiązków swo­
ich, bo jego obojętność zrujnuje opinję amo­
ralna państwa polskiego na świecie.

Dobrze jest przypomnieć, co znaczy 
propaganda, co znaczą nieudolni agenci tej 
propagandy, co znaczy brak środków na 
propagandę.

Mieliśmy pomoc na Zadhodfete. Najpięk­
niejsze nazwiska, majsakcłietafojsee inteli­
gencje w obozie demokratycznym służyły 
idei polskiej — bezinteresownie.

Dbałoż o nie państwo polskie? ' i W  ja­
ki sposób uczciło ich zasługi, czy wyraziło

*) Spraw dziliś-iy , że polska L. O. P. Czł. i Ob. 
nie otrzym ała dotychczas odpisu tej uchwały. Do­
w iedziała się o niej narów ni z nami z Biuletynu 
I..igi z d. 10 stycznia, przed kilku dniam i nadeszłego 
do W arszawy.

s s E K m n H i

ilm uznanie? czy Sejm wsporr.nkił ich na­
zwiska? Nie siedzieli co prawdia, na stol­
cach królewskich u  arcyksiążęcych i ni© 
kwapili się zbytnio z pobieraniem orderów. 
Słyszeli, Ż3  Polska kocha na Zuchodizie tyl­
ko obrońców „tronów i cl turzy", szuka po­
mocy u kardynałów, prowadzi wojnę z wol­
ną myślą, zakłada katolickie uniwersytety, 
wysyła kardynałów i arcybiskupów w mi­
sjach do prezydentów rzeczpos,po 1 iitycii de- 
TOckratycznych z odczytami o „cudach mad 
Wisłą"," zakłada z inicjatywy ks. Lutosław­
skiego Ligi mięidzymiarodoiwe dla walki z 
Żydami.

Ci Ludzie — odwrócili się od1 Polski 
Ich miłość bezinteresowna powoli prze­
obraża się w nienawiść. Może to brzydlko z 
ich strony. Pr z e d e  wsrz y stk iem jesi bo dla 
na8 szkodliwe. I nie tekceważmy ioh uokuć. 
My wciąż do świata apelujemy. I wciąż pi­
szemy apotefofcy każdemu rządówi u wła­
dzy. I wciąż szukamy oparcia bo niad Se­
kwaną, to nad Tamiza. Oparcia o ©o? O 
cóż, jeżeli nie o opinję publiczną? Cóż czy­
ni read polski, aby tę opdinję zdobyć? Nie­
dawno na przykładzie, na drobnym przykła­
dzie Boy‘a — dowiedzieliśmy się, jak bro­
nimy interesów swoich. Przykład iprofeso- 
Ta Seailles‘a jest o wiele dotkliwszy.

Nie dość jednak prostowania błędów,, 
odsłaniania zlej woli. Trzeba w Polsce 
tworzyć stosunki, któreby dawały, pioaśtawię 
db „propagandy"1. Trzeba działać. Treeiba 
zerwać z polityką strusiów, z polityką be®- 
rozuminej bierności i tchórzostwa. Trzeba 
razu innej i odważnej inicjatywy w ‘Spiraiwśe 
Galicji Wschodniej. Trzeba -wyimteść z tej 
dzielnicy — wymieść żelazną miotłą — ca­
łą politykę nacjom alramu i bezrozumu wo­
bec ludności ukraińskiej

Opin ja europejska uważa, że to, co jest 
obecnie w Galicji Wschodniej, prawnie i fa- 
ktyeanie jest „okupacją wojskową". Gdy 
Polska da tej dzielnicy autonoimję (politycz­
ną, znikną wszystkie itowestje 'okupacji, pro­
tektora tu Ligi Narodów, zaprzeczamiia Pol­
sce •suwerenności w Galicji Wschodniej.

Metody endeckie znajdują swoje po­
kwitowanie, miedzy imomi w opinjii fran­
cuskiej Ligi O. P. Cz. i Ob. Trzeba zedrzeć 
bielmo z oczu społeczeństwa polskiego w 
Galicji Wschodniej. Niechaj ono wreszcie 
przejrzy i zobaczy ku jakiej przepaści p ro  
wadza je źli pasterze.

B . f i.

Z Rosji Sowieckiej.
k o n g r e s  p r a c u j ą c y c h  

d a l e k ie g o  w s c h o d u .
Pod takim tytułem prasa bolszewicka 

rozpisuje się szeroko o kongresie, który się 
zakończył 2-go lutego w Moskwie i w któ­
rym wzięło udział 144 delegatów z Japo- 
nji, Korei, Chin i Mongolji. Już sam tytuł 
świadczy, że nawet bolszewicy nie przypi­
sywali temu kongresowi charakteru prole­
tariackiego. Oprócz Japonji żaden z tych 
krajów nie posiada proletarjatu nowocze­
snego. W Japonji zaś kapitalizm wielko­
przemysłowy jest b. młody, robotnicy do­
piero dojrzewają w swej świadomości kla­
sowej pod naciskiem nieokiełznanego wy­
zysku. Jaką rolę komuniści chcą odegrać 
w Japonji, nie jest rzeczą jasną. Istnieje 
tam dość silna organizacja zawodowa, któ­

rej komuniści zarzucają „reformizm”, a o- 
bek niej są grupy anarchistyczne i terory- 
styczne. Jeżeli komuniści rozbiją ęrgan i-  
zację zawodową, zaszkodzą tylko ruchowi 
robotniczemu Japonji. J e ż e l i  powiększą 
grono an arch istów  i terorystów —  również 
nie przyniosą pożytku temu ruchowi. Skoń­
czy się' tedy wszystko na demagogji i fra- 

, zesach.
D o d a ć  prżytem warto, że prawie poło­

wę proletarjatu japońskiego stanowią ko­
biety, przybywające do miast ze w si na 2 
do 3 lat. Toteż na kongresie w Moskwie 
były tęż przedstawicielki o rg a n iz a c ji  ko­
biet, oraz młodzieży, i dzieci, ponieważ w 
Chinach i Korei pracują n a w e t dzieci w 
wieku lat 8—10. Ąle już w Chinach „ko­
munizm" ma charakter narodowo-rewolu-

/  i
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cyjny, ponieważ ttcisk ekonomiczny ludno­
ści tubylczej odbywa się przeważnie na 
rzecz kapitału obcego, w Korei zaś i Mon­
gol j i (skąd niedawno dopiero Japonja wy­
cofała swe wojska) nienawiść ciemiężo­
nych mas skierowana jest wręcz przeciwko 
najezdnikom japońskim. Korea jest kra­
jem rolniczym, gdzie ziemia jest w posia­
daniu Japończyków. Stąd ruch rewolucyj­
ny ma charakter wybitnie narodowo-rołni- 
czy. A właśnie te najbardziej zacofane 
pod względem ekonomiczno - społecznym 
kraje  — Korea i Chiny—wysłały większość 
delegatów na kongres (pierwsza przeszło 
60, druga 56), o ile wogóle delegaci ci 
istotnie przybyli ze swych krajów, a nie 
zostali spreparowani w Moskwie.

Kongres miał, oczywiście, przebieg 
czysto wiecowy Uchwalono szereg rezo­
lucji, których ostrze wymierzone jest prze­
ciwko kapitalizmowi i impcrjalizmowi Za­
chodu i Wschodu. Rej wodził specjalista 
od uroczystej demagogji — Zinowjew. Ca­
ły kongres miał być „czerwonym" równo­
ważnikiem konferencji waszyngtońskiej, 
której nie szczędzono ostrych, a soczystych 
wymyślań. Zinowjew nazwał ją konferen­
cją bandytów, a w tym samym czasie Tro­
cki w wywiadzie z dziennikarzem amery­
kańskim wyraził się o niej, jako o „etapie 
tylko" na drodze utrwalenia pokoju. Te 
dwie sprzeczne opinje są wykładnikiem 
dwóch różnych polityk sowietów: z jednej 
strony zabiega się usilnie o uznanie rządu 
sowieckiego przez kapitał zachodni, z dru­
giej zaś po bankrtictwie komunizmu na Za­
chodzie — tw'orzy się front rewolucyjny na 
Wschodzie przeciwko temuż kapitalizmowi, 
u  którego się żebrze o pomoc i uznanie. Nie 
zapoznając zasług bolszewików w dziele 
budzenia narodów Wschodu do samodziel­
nego żyda, stwierdzić jednak trzeba, że 
czynią to w sposób demagogiczny, myśląc 
c własnej tvlko reklamie i korzyści i narzu­
cając przy tern tym narodom taktykę sza­
blonową centrali moskiewskiej, która .im 
tylko zaszkodzić może.

^ iO W Y  KURS" A ZW IĄZKI ZAW O­
DOWE.

„Rewolucyjny" skok wstecz ku kapita­
lizmowi zmusił też związki zawodowe do 
przystosowania się do nowych warunków. 
W szechrosvjski Centralny Zw. Związków 
Zawodowych opracował nowe tezy, z któ­
rych przytaczamy najciekawsze ustępy.

Na początku tez bolszewicy powtarza­
ją oklepany swój frazes, że nowym swym 
kursem dlatego cofają się wstecz, by lepiej 
się przygotować (!) do nowej*ofensywy na 
kapitalizm. Następnie stwierdzają, że wpro­
wadzając wolny handel i zapraszając do 
Rosji kapitał zagraniczny, muszą oprzeć go­
spodarkę w zakładach państwowych na za­
sadach kupieckich, a wobec powszechnego 
zacofania (!) i wyczerpania kraju  spodzie­
wać się należy, że w „świadomości mas wy­
tworzy się mniej lub więcej ostre przeci­
wieństwo między administracją tych za­
kładów a zatrudnionymi w nich robotnika­
mi". I autorzy tez przyznają, że w związ­
ku z nowym kursem, gdy kupieckie trakto­
wanie przedsiębiorstw będzie koniecznoś­
cią. gdy trzeba będzie powiększać wydaj­
ność pracy robotnika i zapewnić dochodo­

wość zakładom państwowym—przeciwień­
stwa między masami robotniczemi a kiero­
wnikami tych zakładów w sprawach warun­
ków pracy będą nieuniknione. Dlatego to 
związki zawód, będą miały za zadanie o- 
bronę interesów robotników i „w miarę mo­
żności’̂ !) polepszanie ich położenia m ater- 
jalnego. jakoteż stałe poprawianie błędów 
i przesad organów gospodarczych, o ile są 
wynikiem „biurokratycznego zwyrodnienia 
państwowego aparatu".

Zwyrodnienie to — twierdzą dalej te­
zy — powstało wskutek „automatycznego 
wciągania wszystkich najemników do orga­
nizacji zawodowych". Dlatego należy „z 
całą stanowczością" przeprowadzić zasadę 
dobrowolnego wstępowania do związków. 
Związki muszą być bezpartyjne, przekona­
nia polityczne i religijne nie powinny wcho­
dzić w grę Państwo proletarjackie musi 
popierać związki pod względem prawnym i 
materjalnym .

Bolszewicy — przynajmniej w teorfi— 
w racają więc do formy bezpartyjnych zw. 
zaw., które zwalczali poprzednio, jako ,,re- 
fcrmistyczne” , ale znamienną jest rzeczą, 
że podług nowych tez związki zaw. m ają 
być narzędziem poprawy bytu dla robotni­
ków zakładów państwowych, natomiast nie­
ma mowy w tezach o prywatnych fabrykach 
i stosunku do nich związków. Sprawa jest 
drażliwa, więc się ją przemilcza, f

GŁÓD.
Kierownik niemieckiej ekspedycji po­

mocniczej dla Rosji, prof. Muhlens, przy­
bywszy na krótki czas do Niemiec, oświad­
czył m. in., że ekspedycja jego działa od 
końca października r. ub. na „froncie gło­
dowo - epidemicznym" w gub. Kazańskiej i 
że działalność ta napotyka na olbrzymie 
trudności z powodu braku środków żywno­
ści dla głodujących. „Nędza w dotknię­
tych głodem okręgach gub. Kazańskięj, ja­
koteż gub. Samarskiej i Saratowskiej jest 
wstrząsająca. Codziennie um ierają tysiące 
z głodu i chorób. Miejscami gromadzą się 
góry trupów. Stwierdzono protokolarnie, że 
matki zjadały części zwłok swych dzieci.^ 
Oczekiwana pomoc nadchodzi częściowo 
zbyt późno. Tymczasem większa część 
zwierząt pociągowych została wygłodzona 
lub zjedzona, przez co powstały już ogro­
mne trudności transportowe". W reszcie dr. 
Miihlens podkreśla niebezpieczeństwo za­
wleczenia chorób zakaźnych do Europy za­
chodniej.

„Praw da" moskiewska pisze w artyku­
le wstępnym: ,Pomoc dla głodnych słab­
nie, a wiadomości, przychodzące z nad 
Wołgi są tak przerażające, że nie dadzą się 
opisać. Nigdy jeszcze nie było nieszczęścia, 
któreby się dało porównać z obecnem. W y­
padki ludożerstwa zmuszają nas nietylko 
do nawoływania o pomoc, musimy krzy­
czeć o pomoc. Jeżeli dalej tak pójdzie, nie­
ma żadnej nadziei, abyśmy kiedykolwiek 
mogli odbudować okrąg nadwołżański. Lu­
dzie umierają, bydło zdycha, zasiewy się 
zjada. Człowiek, zaglądający śmierci gło­
dowej w oczy, nie będzie się troszczył o 
sprawy gospodarcze. Będzie jadł, by nie 
umrzeć; człowiek głodny gotów będzie na­
wet zieść zwłoki swych krewnych, by tylko 
pozostać przy życiu”.

Mały feljeton.
4 v i.

Tajemnica, mad którą głowili się  kry­
tycy pr&iwie cały wiek,, mickiewiczowski 
imąż, którego „imię czterdzieści cztery”, 
przepowiouiziiaiiy przez wieszcza zbawiciel 
Polski — został odnaleziony, nazwany i 
wskazany —  przez nasze m inisterjum  o  
świtaty. Polsce potrzeba 44 tysięcy nauczy­
cieli sdkół powszechnych. Te 44 a nie in­
ne, ani nikt inny zbawią Polskę, byt jej u- 
grunlują.

Powie ktoś może wprawdzie, a? Polska 
już jest zbawiana i wyzwolona, że zatem 
tajemnicza cyfra 44 przestała być wogóle 
zagadsiitmiem. Pozory. Fizyczne wyzwole­
nie się z kajdan zaborców, to dopiero p ier­
wszy krok niepodległości. Za wyzwoleniem 
malerjalnełm causa przyjść wyzwolenie z 
ciemnoty duchowej, z nitowali kulturalnej, 
z kajdan obskurantyzmu, atmalfaibeiyznm, 
niechlujstwa etycznego i kulturalnego. Gdy­
by po akcie wyzwolin politycznych nie na­
stąpiło wyzwolenie społeczne i kulturalne, 
Rziplitej groziłoby talkie sarno niebezpie­
czeństwo, jaik w XV III wieku.

Polskę wybawi, byt jej ugruntuje 44 
tysiące nauczycieli — których potrzeba.

Jest to korpus wojska na staple wo­
jennej, który trzeba^ uzbroić od stóp do 
głów, zwłaszcza głów. Musi to być atrmja 
świetna, doskonale przygotowana do wojny 
najcięższej z wrogiem niebezpieczniejszym, 
niż zaborcy, bo wróg ten to czerw toczący 
organizm społeczny od wewnątrz, to oboro-

ba działająca niepostrzeżenie ale skutecz­
nie i śmiertelnie — to nędza kulturalna, 
ciemny egoizm chłopa, bierność i gnuśność 
mes, brak jasnej świadomości spolecznei 
lekceważenie myśli i charakteru, ubóstwie­
nie koryta, wódki, szynku, kabaretu, kart, 
nieodpowiedzialność i brak sumueniności w 
pracy, twórczości, gospodarce, w urzędach, 
w stosunkach prywatnych, społecznych i 
politycznych.

Ten korpus 44 tysięcy nauczycieli po­
winien być jak najprędzej postuvvkxny pod 
broń i jak najstaranniej wyekwipowany, bo 
to leg jon co samym blaskiem swym »i©- 
śmiertelnym porazi wroga najnicibezpiac*- 
niejszego, który zżarł PoLskę sziaciiecką — 
wroga światła.

Wszyscy to zaezvnaja pojmować opróca 
jedtoego — ip. mimutra skarbu Mtohaisild®- 
go. Ten przyjaciel ciemnoty obdął budżet 
oświaty do minimum a skutek jest, między 
intneeni, taki, że setki młodzieży przygoto­
wującej się do staniu nauczycielskiego ma- 
lazło się bez opieki,, światła i pożywienia, 
jakie zapewniały jej internaty przy seml- 
narjach (patrz Nr. ^Robotnika” wczoraj­
szy) . Wszyscy już dzisiaj chyba roajumieję, 
że Sejm oddając nadzwyczajne pełnoanomi- 
olwa w ręce p. Michalskiego, włożył m ir ca 
w rękę szalonego. Jego system oszczęd­
nościowy coraz bardziej zaczyna przypomi­
nać skapca, który oszczędzał, tak oszezcdizal 
na jedzeniu — aż utmarl z wycieńczenia.

Na wszystSkiem wolno oszczędzać:, ■ ale 
nie na głodzie i na  oświacie. Taka oszczęd­
ność prościuteńko wiedzie do zatraty.

ZysUnw.

prawo koalicji i strajku.
u

Niebawem Sejm będzie rozstrzygał o 
stosunku prawa do zatargów między kapita­
łem i pracą.

Poza zatargami w rolnictwie, sprawa ta 
dotychczas przygodnie lub pośrednio była 
przedmiotem obrad sejmowych. Obecnie 
rząd wniósł projekt ustawy „o zabezpiecze­
niu swobody dania, użycia, albo wykonania 
pracy”, nadto złożone zostały wnioski po­
selskie: z jednej strony ks. Lutosławskiego 
„o ciągłości pracy”, z drugiej zaś socjali­
styczne o radach pracy i o zbiorowych umo­
wach pracy.

Gdy więc zarówno socjalistyczne przed­
stawicielstwo sejmowe, jak i ogół robotni­
czy czeka wałka o podstawowe postulaty, 
warto jest, sądzimy, rozejrzeć się w eta­
pach, jakie przechodziła zajm ująca nas 
kwestja, oraz w stanie, w jakim się ona 
znajduje obecnie.

*  *

Wielkie skupienia robotnicze, jednoli­
tość warunków pracy całych grup robotni- 

I czych stworzyły same przez się przy pow­
stawaniu wielkiego przemysłu podłoże dla 
zrzeszania się robotników, C o ra^  bardziej 

! uświadamiali sobie oni, że tylko koalicja ro­
botnicza, utworzona w celu stawiania wspól- 

i nych żądań co do warunków pracy i płacy

i ich obrony, usuwa ujemne skutki konku­
rencji, istniejącej wskutek przewagi podaży 
rąk roboczych nad popytem. Jeśli kapitali­
ście przeciwstawia się nie pojedyńczy robo­
tnik, który w razie „wygórowanych" żądań 
może być zastąpiony każdej chwili przez 
jednego z tysiąca, czekających na pracę, 
lecz oparty na koalicji zespół robotniczy, 
ustaje bezwzględna dyktatura kapitalisty.

Nic więc też dziwnego, że właśnie w tę 
koalicję, czy zmowę, uderza prawo i to tym 
silniej, im większy wpływ na jego kształto­
wanie się m ają klasy posiadające.

Prawodawstwa z początku XIX stule­
cia zawierają wszędzie bezwzględne żaka- 
zy koalicji i strajku.

Prawo angielskie z r. 1799 zakazywało 
zgromadzeń i koalicji, mających na celu o- 
siągnięcie podwyższenia płacy lub inne, po­
dobne żądania. Przewidzianą karą były 3 
miesiące więzienia lub 2 miesiące i przymu­
sowe roboty. Zakazanym był nietylko strajk, 
ale również zbieranie na ten cel funduszów. 
Pieniądze, na ten cel zebrane, ulegały kon­
fiskacie, przytem połowę otrzymywał skarb 
państwa, połowę zaś denuncjant. (Zaleca 
się do naśladowania endeckim prawodaw­
com). Podobne zakazy zawierały kodeks 
francuski z r. 1810, pruska ustawa przerny- 
sow a z r. 1845 i i  d.

WŁ. 1WESPNICZENK0.

SZ2 0
(Przekład z ukraińskiego).

Siedziałem w więzieniu. Nie otrzymy­
wałem książek, listów, ani żadnego druku. 
Doszło do tego, że leżałem tylko całemi 
dniami na pryczy i obejętnemi, sennemi o- 
czami patrzałem  na ściany, sufit i „juda­
sza" we drzwiach. O książki już nie prosi­
łem. bo wiedziałem, że „oni" mi ich i tak nie 
dadzą. Z naczelnikiem więzienia nie rozma­
wiałem; gdy się zwracał do mnie, nie pod­
nosiłem się nawet z pryczy i wzrok wbija­
łem w sufit.

I nie prosiłem już, żeby mię przeniesio­
no do innej celi; ściany mojej były głuche, 
graniczyły z pustemi celami. Wiedziałem, 
że „oni” wszystko to umyślnie robili.

Dni, niby z jakiejś, nie mającej końca, 
rynny, kapały jedne za drugimi w mrok 
przeszłości, jak podobne do siebie krople. 
Z początku zaciekawiło mnie, ile też ich na­
kapało, potem nie chciało się już liczyć—• 
wreszcie zgubiłem rachubę. Zgubiłem—i na­
wet czasem było mi z tern dobrze: idę jak- 
gdyby przez jakieś wielkie pole, bez drogi, 
bez świadomości kresu. Dokoła zamieć, 
śnieg równomiernie, zwolna pada i pada, 
konie ledwie się wloką, sen oczy morzy. 
Niech wiozą tak konie, wszystko jedno do­
kąd. Nieraz zdaleka zamajaczy myśl: „Toż 
ty, bratku, zamarzasz. To śmierć... sły­
szysz? śmierć?... Hm... Jak  to śmierć?"
— W  takiej chwali śmierć podle jakoś wy­
gląda, — I znowu drzemię sobie*

Lecz dnia pewnego... skrzypnęły drzwi, 
otworzyły się i do celi, wraz z dozorcami, 
weszła jakaś postać w cywilnem ubraniu. 
Dozorcy coś burknęli i wyszli, trzaskając 
drzwiami.

Usiadłem ze zdziwienia.
Panie święty: Jasiek! Mój Jasiek.
— Co? nie spodziewałeś się? Ha? Co? 

oryginalnie. Zdrów jestem, zdrów... Ucału­
jemy się? Dawaj pyska!

Oszołomiony i drżący z radości, poczu­
łem jego grube wargi na twarzy, machinal­
nie cmoknąłem go w nos, odsunąłem się i 
siadłem na pryczy. Jasiek zaś z zakłopota­
niem podniósł swój tłomok z podłogi, prze­
łożył go do innego kąta, sprawdził czy mu 
tam dobrze i począł gospodarskiem okiem 
oglądać celę. Zachowywał się tak, jakgdy- 
byśmy się spotkali nie po sześciu miesią­
cach, lecz po sześciu godzinach. Był już 
wieczór i górna połowa celi była żółta, a 
dolna ciemna, gdyż lampka stała  nad 
drzwiami.

— Tak!... To oryginalne. Aleś numer 
zajął, serdeńkp, nie najwspanialszy. Lecz 
pozatem... zaciszny. Lampy do celi nie da­
ją?

, Odpowiedziałem nie zupełnie jeszcze 
przytomny:

— Nie. Nie dają.
— To oryginalne. I palić może nie wol­

no?
— Nie. Nie wolno.
Jasiek  się zaśmiał.
Zazwyczaj, gdy człowiekowi jest źle, 

to się złości, gniewa, oburza. Jasiek zaś, 
przeciwnie: im gorzej mu, tem więcej się 
śmieje. Nigdy z nikim nie śmiałem się tak, 
jak  ?» Są typy, z którymi najpo­

ważniejszy człowiek, nie śmiejący się nig­
dy, ryczy ze śmiechu, jak,opęiany, chwyta 
się za boki.

Po pięciu minutach jużeśmy się strasz­
nie śmieli. Dozorca zbliżał się kilkakrotnie 
do „judasza”, dzwonił kluczami i krzyczał:

— Słyszysz?... Nie wolno hałasować...
Jasiek poważnie podchodził do drzwi i

uprzejmie przechylał się do „judasza".
— Jak  pan mówi, panie kochany?
— Nie wolno hałasować.
—  To oryginalne. A czemu tak?
— Bo to jest niedopuszczalne.
— A czemu jest niedopuszczalne?
— Dlatego, że jest zabronione.
I znowu tarzaliśm y się ze śmiechu. W  

nocy nie spaliśmy. Chociaż dla Jaśka wsta­
wiono drugą pryczę, obaj położyliśmy się 
mojej i całą noc przegadaliśmy. Mieliśmy 
o czem mówić — nie rok i nie dwa szliśmy 
ręka w rękę przez życie.

Jednostajnie, równo chodził dozorca 
po korytarzu; z zewnątrz od czasu do cza­
su, jak złe długie żmije, wpełzały w ciszę 
okrzyki warty. Leżeliśmy przytuleni ciasno 
do siebie, delikatnie rozgarniając powierz­
chnię naszych wspomnień, i jak dzieci ze 
skrywki, wyjmowaliśmy przebyte i zlekka, 
wstydliwie, ale radośnie, kołysaliśmy je, 
pieścili, i śmieliśmy się po cichu. A  siwa, 
stara więzienna tęsknica stała w ciemnym 
kącie i, życzliwie kiwając głową, szeptała 
do nas stare, więzienne, tajemnicze słowa. 
Nad ranem, gdy półokrągłe okienko posza­
rzało, Jasiek zasnął koło mnie. Ja  już od- 
dawna pokłóciłem się ze swym snem i łowi­
łem gernsiespodzianie to w dzień, to przed 
wieczorem, a nocą, zazwvczaj, sen mój tłukł 
saą gdzieś samotnie. Nie spałem i pamię­

tam—z miłością,* jak matka na śpiącą dzie­
cinę, patrzyłem  na Jaśka. Twarz jego, zkę- 
dzierzawemi, jasnemi włosami i rozdwojo­
nym podbródkiem, spokojnie i ufnie pochy­
liła się do mych piersi, i chciało mi się go 
lekko — lekko całować. Lecz gdyby po­
czuł i obudził się, śmiałby się, jak opętany. 
I ty lko 'pa  trzy’em. Jasiek  mlaskał warga­
mi, mruczał nieraz ze złością drapał się i 
znów równo i spokojnie chrapaŁ

„Serdeczny mój!"
Nie badaliśmy, czemu i poco „oni” po­

sadzili Jaśka  razem ze mną. Niech ich dja- 
bli porw ą; posadzili, to posadzili — obaj 
mniej, niż ciężkich robót, się nie doczeka­
my; obaj żadnych wyjaśnień nie dawali­
śmy — bać się więc, że zasypiemy jeden 
drugiego nie mieliśmy przyczyny. Lecz ksią­
żek wciąż nie dopuszczano, wyraźnie jed­
nak dając do poznania, że moglibyśmy do­
stać nawet tytoniu,, nietylko książki. Zro­
biliśmy sobie szachy z chleba, graliśmy, 
śmieli,drażniliśmy dozorców.Było ich dwóch 
w naszym korytarzu. Jeden — mały, rudy, 
cały jakiś nadzwyczajnie płaski, jakgdyby 
zasuszony w wielkiej księdze. Zawsze trzy­
mał papierosa pierwszym i trzecim palcem, 
marszczył się, gdy mu dym do oczu leciał 
i, patrząc przez „judasza" spokojnym i u- 
ważnym wzrokiem, rozciągając wyrazy, mó­
wił:

— A  śpie-wać nie-wol-no...
I mrużył lewe oko, przez co zdawało 

się, iż drwi z własnych słów.
—  Czemu nie wolno?

(D. e. a.).
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A  jednak w  tym  okresie zakazów  i naj­
surow szych represji, w ybuchają olbrzym ie 
strajki, W  1812 r. 40.000 tkaczy angielskich  
w ytrzym uje w alkę strajkową w  ciągu trzech  
m iesięcy, ą c iąga j|c  na siebie kary w ięzienia  
18-m iesięcznego. To też w yłoniona w  r. 1824 
przez angielską izbę gmin kom isja stw ier­
dza, że zakazy są wobec koalicji robotniczej 
i strajków  bezsilne i proponuje ich uchyle­
nie, co też zostaje  dokonane.

I Podobne glosy dają się s ły szeć  i gdzie­
indziej, naw et ze  sfer najbardziej konserw a­
tyw nych. W  r. 1866, za rządów  Bismarcka, 
m inister handlu Itzenplitz stw ierdza wobec 
sejmu pruskiego, że koalicje i strajki istn ie­
ją nie tylko wbrew zakazom , a le  często  na­
w et w skutek nich.

B ezw zględne zakazv zostają  uchylone  
w  A ngiji v/ r. 1824, w e Francji w  1864, w  
N iem czech w  1869, w  A ustrji w  1870.

P ozosta ły  jednak przepisy i sposobv, 
ograr’'za jące  i krępujące koalicję i strajk.

W  A ngiji prawo zw yczajow e pozw ala­
ło  sądom  karać koalicję lub zm owę robotni­
cza jako „w ystępne sprzysiężenie" (crimi­
nal consp iracy!; kres temu p ołożyło  dopie­
ro prawo z 1875 r.

Z a ledw o uznanym  zosta ł strajk z punk­
tu w idzenia prawa karnego, rozpo"zęło się  
P rze ład ow an ie  go jako w ykroczenia prze­
ciwko prawu cywilnem u.

Strajkującego robotnika traktowano ja­
ko zryw ającego um owę najmu bez ustaw o­
w ego w ypow iedzenia. N a tej podstaw ie czy­
niono go nie tylko odpow iedzialnym  za szko­
dy i straty, a le np. w edług prawa rosyjskie­
go, mógł on nadto podlegać karze aresztu, 
a w edług austrjackiej ustaw y przem ysłow ej 
(§ 85), mógł bvć przym usowo sprowadzony  
* powrotem  do pracy, w  razie zaś oporu, 
jak tłum aczyły  w ładze, karany aresztem.^

A  zdarzały się wypadki, że  do odpow ie­
dzialności cyw ilnej pociągano również kie­
rowników zw iązków  zawodowych, lub same 
związki. W  A ngiji w  r. 1900 głośna bvła  
sprawa kom oanji kolejow ej Taff V ale. N a  
skutek jej skargi, w yższy  sąd izby lordow  
zasądził za strajk sekretarza związku .na 
kare 23.000 funtów szterlingów  i zw iązek  
m usiał tę sum ę zapłacić. B yło  to preceden­
sem dla całego szeregu podobnych spraw.

B ędąc zm uszoną pod naciskiem  ruchu 
robotniczego zrzec się bezw zględnych zaka- 
Zów koalicji i strajku, burżuazja tern gw ał­
towniej broniła i zaostrzyć się starała pra­
wa, które ona sam a nazw ała ochroną w ol-

P. Michalski i jego  
„oszczędności".

G dy p. M ichalski ogłosił urbi et orbi, 
(m iastu i światu) swój system  oszczędno­
ściow y —  odrazu oceniliśm y go jak n ależy  
i  p r z e s t r z e g a l i ś m y  przed „oszczędnościa­
mi", połączonem i z uszczerbkiem  dla najży­
w otniejszych, najpiln iejszych interesów  
kraju i s z e r o k ic h  mas ludności. A le  prasa 
burżuazyjna zachw ycała się „oszczędnym  
ministrem, który przy pom ocy czerw onego  
ołów ka, zapam iętale w ykreślając jaknaj- 
w ięeej pozycji budżetow ych —  doprowadzi 
budżet do równowagi.

P. M ichalski m iał już czasu dosyć, aby 
w ykazać sw oje ta lenty sztukm istrza. I cóż  
się okazało? System  p. M ichalskiego do  
równowagi budżetowej nie prowadzi. JNic 
nie pom ogły „oszczędności p. M ichalskie­
go. 1 p. M ichalski ucieka się do wyprobowa- 
nego sposobu swoich poprzedników —  o 
nieskończonych em isji p ien ięczy  papiero- 
wych G azeta W arszaw ska , która rado­
śnie pow itała p- M ichalskiego, jako _ po­
gromcę 8-godzinnego dnia roboczego i re­
formy rolnej, jako szerm ierza w olnego han­
dlu i wolnej przedsiębiorczości ooecnie
w ypow iada nur  gdy p m inister objął
ster skarbu, zadłużenie skarbu w  Y. K.. K. 
P. w ynosiło  dn. 30 w rześnia 1. 21 r. 1 /o 
m iljardów. Dn. 3 t stycznia r. b. zadłużenie  
to w ynosiło  227,350,003,000. Pozatcm  ze  
s r /ed a żv  bonów s k a r b o w y c h  II i III em isit 
p. m inislcr skarbu osiągnął 18 m iljardów  
marek..." „P- M ichalski od chwili objęcia  
m m isterjum  skarbu zrobił i zrobić musi do 
dn. 1 marca 1922 r. mniej w ięcej 77 m iijar- 
dów  mk. długu". „W łaściw ie danina jesz­
cze nie w płynęła, a już jest w ydana całko­
wicie".

Taka jest w ydajność finansowa rządów  
p. M ichalskiego. W  taki to sposób p.^Mi­
chalski urzeczyw istnił swój „program", w  
im ię Którego żądał i otrzym ał niemal dyk­
tatorskie pełnom ocnictwa...

Pożytek finansow y równa się zeru. A le  
za to ile p. M ichalski narobił już szkód spo- 
łecznvcn, gospodarczych i kulturalnych!

Jakeśm y to przepow iedzieli, „oszczęd­
ności" o. M ichalskiego polegaja na odm a­
wianiu kredytów  na cele, n ieodzow ne dla  
każd- '’o państwa, które nie chce zdziczeć.

P ’ V ic h a h k i  „oszczędza" na ośw iacie, 
na odbudowie kraju. P . M ichalski nie chce  
budowa-" wdrćł nie chce usuwać rum, odzie­
dziczonych w  .spadku po w ojnie. T p. M i­
chalski ta sw oją mądrą polityką doprowa­
dził do tego, że ten sam Sejm , który mu w  
naiwność? swojej dał nieomal dyktatorskie 
pełnom ocnictwa, odrzuci! jego or o? ek t sa­
botowania odbudowy kraju, nie okazując

ności pracy, a które klasa robotnicza ochrzci­
ła  mianem ochrony łam istrajków.

Charakterystyczną cechą tego rodzaju  
przepisów  jest, iż za czyny, karane przez  
prawo ogólne, przew idują one kary surow­
sze, jeśli czyn y  te popełnione zosta ły  d la  ce ­
lów  strajku, dalej, że karzą one za ca ły  sze ­
reg takich działań, zw iązanych ze strajkiem , 
które, w ed ług  norm ogólnych, karze nie po­
dlegają; w reszcie, że przez ogólnikowość, 
niejasność lub dw uznaczność, pozostaw iają  
one szerokie pole dla dowolnej interpreta­
cji sadów  lub adm inistracji.

N aw iasem  m ówiąc, w szystkie te ujem ­
ne cechy posiada i projekt ustaw y polskie­
go rządu.

Praktyka różnych państw  w ykazała  do­
bitnie, do jalcich absurdów doprowadzić mo­
gą, zw łaszcza przy klasow o, ąptyrobotniczo  
usposobionych sądach, te przepisy o „obra­
zie czci", o „groźbach", o „wyłąfczcniu z ob­
cowania" i t. d.

„Obraza czci", o której m owa jest w  
d 153 niem ieckiej ustaw y przem ysłow ej, 
byw ała rozum iana tak szeroko, że sąd p e­
wien skazał na 6 tygodni w iezienia za o- 
krzyk „pfuj", rzucany pod adresem  łam i­
strajków. Z‘a groźbę skazał znów  inny sąd  
sekretarza związku, który zagroził łam i­
strajkow i w ykreśleniem  go z listy  członków  
zw iązku.

W  ohronże łam istrajkostw a znalazło  
pełn iejszy  swój wyraz pragnienie, jakie ży ­
w i św iat kapitalistyczny, rozdarcia szeregów  
robotniczych, unicestw ienia ich jedności 
przez kultyw ow anie w ew nątrz nich sa­
m ych— zdrady.

Łam istrajk znajdow ał specjalną obro­
nę prawa, której pozbawieni bvli w alczacy
0 sw oje in teresy  robotnicy. W iecćj, zda­
rzało się, iż łam istrajkowi uchodziło bez­
karnie to, za co surowa odpow iedzialność  
spadała na innych obvw ateli. Za przykład  
m oże służyć sprawa Keilinda, która zdarzy­
ła się w  A ustrji w  r. 1914. Keiling, zaw odo­
w y dostaw ca łamistrajkowe przytem  noto­
ryczny zbrodniarz, zam ordow ał m ęża zau­
fania strajkujących drukarzy. Sad, złożony  
z burżuazyjnych przysięgłych, zbrodnię za­
bójstw a oozostaw ił bez karv.

W  Gracu łam istrajk M attassyc strzelił
1 ranił m ęża zaufania strajkujących praco- 
wmików krawieckich M ichała K orei. I w  
tym wypadku, mimo stw ierdzonego usiłow a­
nia zabójstwa, sąd przysięgłych w ydał w y­
rok uniewinniający.

B. Zicmiącki.

mu naw et honorów odesłania do kom isji! 
Trudno o gorszą kom prom itację! P . M ichal­
ski nie czekał już na drugą kom prom itację 
i cofnął swój wniosek, w ym ierzony prze­
ciwko budowie szkól.

P. M ichalski nie byłby p. Michalskim, 
gdyby nie sabotow ał również —  polityki 
społecznej. Przeżyw am y obecnie kryzy's 
przem ysłow y, połączony z napływ em  do 
m iast żołn ierzy  zdem obilizow anych i repa­
ir jantów. Bezrobocie przybrało pgromne 
rozmiary. P. Darowski oblicza ilość bezro­
botnych na 190 tvs. W  rzeczyw istości licz­
ba ta jest napfcwno znacznie -większa. I 
Rząd, i Sejm , i społeczeństw o ca łe zan ie­
pokoiło się. Szuka się środków  zaradczych. 
Bezrobotni słusznie" dom agają się pomocy. 
Organizacje robotnicze oddawna w ołają  na 
alarm.
_ I tylko p. M ichalskiego nic to nie ob­

chodzi. P; M ichalski dał już fabrykantom  
w ielk ie kredyty. N ie w p łynęło  to naogół na 
rozm iary przesilenia. Liczba bezrobotnych  
le st coraz w iększa. K onieczność przyjścia  
1Ijn z pom ocą rzuca się w  oczy. A le  p. M i­
chalskiego to nie obchodzi. P. M ichalski nie 
ma pieniędzy ani na pożyteczne roboty pu­
bliczne, ani na zapom ogi dla bezrobotnych. 
/  ci era się kom isja sejm ow a, specialn ie po­
w ołana do spraw y bezrobocia. W szystk ie  
zainteresow ane m inisterja w ysy ła ją  na po- 
®mdzenia tej kom isji przedstaw icieli. N iem a  
tylko przedstaw iciela min. skarbu. Komisja 
odracza się z tego pow odu i specjalnie raz 
jeszcze  zarv*<;Za min. skarbu. P. M ichalski 
nie przychodzi i nikogo W zastępstw ie nie 
przvsy.a. A cóż, kom isja m oże uchw alić w  
nieobecności „dyktatora finansowego", od  
ktorego zależą w szystk ie w ydatki?!

T ępa bezm yślność tego „dyktatora", 
tory sam chce być „Rządem ", a poniew ie­

ra najphniejszem i potrzebami szerokich  
d o S d~l P,rz^ cra rozm iary groteskowego

ZNOiWU § 129!
Wczoraj tow. Janowi Kwapińskiemau 

wręczono akt oskarżenia, ortiz oznajmiono, 
iz, na mocy decyzji warszawskiego sadu 
okresowego, odpowiadać będzie z § 129 
P unik tu 6 za artykuł .p. t. „Sorawiedliwnść 
burauazji", zamieszczony w  ..Niedoli OMcp- 
skiej * z  dn. 20 cznrwoa 1921 r. (Nr. 11 —  
12).

Termin, rozprawy nie został jeszcze u- 
slałony.

Robctncf faąierajcie
SWEjS piSEO G2

SlDssnhi handlowe z Rcsją 
Sauiitchą w r. 1021.

W ychodząca w  R ów nie gazeta  rosyj­
ska „W ołynskoje Słow o" podaje ciekaw e  
dane o początkow ym  okresie handlu z R o­
sją  sowiecką.

Po zawarciu przedw stępnego pokoju i 
aż do zawarcia pokoju ostatecznego, istnia­
ła na granicy tak zw . strefa neutralna, o- 
bejm ująca 15 w iorst z każdej strony. Otóż 
na W ołyniu przyw óz i w yw óz z polskiej 
strefy neutralnej b y ł dozw olony tylko za 
w izą  intendentury VI arm ji. Intendentura  
zaś oddała m onopol handlu „Centrali agen­
tur handlowych na W schodzie" —  czyli pp. 
M ańkowskiem u i Sadow skiem u. Panow ie  
ci w ykorzystali m onopol swój w  ten sposób, 
że pług, który w  R ów nie kosztow ał 6  —  7 
tys. marek, sprzedaw ali w  Korcu za 14 
ly s . mk.!

Jeże li chodzi o stosunki handlow e z 
R osją sow iecką, to w  początkach 1921 r. 
granica strzeżona była bardzo słabo i łatw o  
było ją przechodzić. Ludność z obu stron  
wym ieniała tow ary bez w szejkiej prawie 
kontroli w ładz. D opiero gdy zaczęli przy­
jeżdżać kupcy z Żytom ierza i t. d., na han­
del ten zw rócono uw agę i w ydano rozpo­
rządzenie, żeby bez przepustki VI armji to­
w arów  nie w yw ożono. Przepustki dawano  
bez trudności —  pod warunkiem , że  towar 
Zakupiono u pp. M ańkowskiego i Sadow ­
skiego. T ow arów 'innych firm nie przepusz­
czano.

W reszcie w  końcu Jipca zniesiono ten  
monopol. Pozw olen ie na w yw óz daw ało  
Min. przem ysłu i handlu, które ca ły  szereg  
firm upow ażniło do w yw ozu.

W  Rosji prawnie ca ły  handel zew nętrz­
ny był ześrodkow eny w  tak zwą W niesztor- 
gu (Komis^rjacie ludowym  handlu zagrani­
cznego). W ołyński oddział „W niesztorgu"  
jeszcze w  lutym 1921 r. w ysła ł do Polski 
dla zaw iązania stosunków  handlow ych n ie­
jakiego P ełech-P ełeszenko, kom unistę. Ten  
ajent handlow y przyjechał do Polski n ie le­
galnie, ale tak mu się burżuazyjna Polska  
spodobała, że już dq B olszew ji nie w rócił...

W ów czas „W niesztorg" w ysła ł do 
Polsk i dwóch kooperatystów , pp. N . i S„ 
obcych polityce. Panow ie ci nabyli podo­
bno ?a kilka mil jon ów kos i sierpów  u fir­
m y „M ańkowski i Sadowski", która miała  
jeszcze  m onopol. N astępnie zakupili p łu­
gi. kam ienie m łyńskie i pilniki.

G dy zniesiono m onopol firmy „Mań­
kowski i Sadow ski ‘, stała się rzecz charak­
terystyczna. K iedy p. N. zw rócił się z za­
mówieniami do innych firm, g łów ny zarząd  
firmy „M ańkowski i Sadowski"' zam ierzał 
zwrócić się do policji z żądaniem  areszto­
wania p. N.!!! Z powodu tego łajdactw a  
podali się do dym isji dyrektor filji ró­
wieńskiej p O. i jego pomocnik p. K., w rę­
czając pisem ny protest.

W iększe zakupy „W niesztorg" posta­
now ił czynić przez sw ego urzędow ego  
przedstawiciela, kom unistę M ironowa. Mi- 
renow przyjechał, m ów ił o m iliardow ych  
^akupach. a le  gdy chodziło o podpisanie u- 
mów i danie zadatków, p. M ironow w ykrę­
cał się. że dostaw cy otrzym ają zadatki po 
zatw ierdzeniu um ów w  Charkowie!

M ironowa po kilku dniach w ład ze pol­
skie o d esła ły  z powrotem  do Sow depji.

J eżeli n ie liczyć —  pisze autor art. —- 
towarów, zakupionych w iosną i latem  za ja­
kie 10 mil. marek, to próbv stosunków han­
dlowych z R ządem  sowieckim  n ależy  uznać  
za nieudałe. x

O czyw iście chodzi tu o  urzędow y, le ­
galny handed. Sztnugiel napew no m iał 
znacznie w ieksze rozmiary. A  szm ugiel ten  
niekiedy był jawny, tolerow any zarówno  
przej w ład ze polskie, jak sow ieckie. Tak  
np. „Britpol" naładow ał na fury i sam o­
chody tow arów  za 40 —  50 mil. mk. i sprze­
dał je w  K ijow ie po bardzo wysokich ce ­
nach, a stam tąd przyw iózł futra i brylanty.

„W niesztorg^ p łacił za tow ary rublami 
carskiemi. 

i-*"'! r v  i  ̂ j  i n i u t u l i ł  i ni n i o  w

Mm w
O ddane 18 stycznia r, b. do użytku pu­

blicznego 'zbiory M uzeum  Narodowego, 
m ieszczą się na dwuch piętrach w yższych  
dawnego pałacu biskupów unickich na P od ­
walu.

 ̂N adzw yczaj urozm aiconą jest zaw ar­
tość zbiorów, znajdpjących się na pierw- 
szem piętrze M uzeum. M amy w ięc tutaj 
najpierw, w  kilku salach, zdobnictwo pol­
skie: w yroby z żelaza, z szlachetnych me­
tali. z drzewa, ze  skóry; przekroje daw­
nych cegieł i murów; okazy szkła i porcela­
ny: dywany, kilimy, obicia, pasy, ’ubiory, 
sprzęty, naw et sanie i m odele okrętów. N ie ­
zmiernie obfity m aterjał do dziejów  oby­
czajów  i kultury polskiej, nadew szystko zaś 
do dziejów  polskiego przem ysłu artystycz­
nego- odlew nictw a i szklarstwa, introliga­
torstwa i tkactwa, złotnictw a i jubilerstwa, 
snycerstw a i sprzętarstw ay Ziścił się tutaj 
sen N orw idow y o przybytku „gdzieby czer­
w ony marmur, cios, żelazo, miedź, bronz i 
m odrzew sw ojski się zjednały .

S zereg dalszych sal ukazuje w  porząd­
ku chionolojgicznym, na um iejętnie dobra­

nych okazach, dzieje m alarstwa polskiego i 
m alarstwa w  Polsce, od średniow iecznych  
m alow ideł kościelnych (wśród których za­
sługuje na uw agę zw łaszcza sk ładający  się  
z szesnastu  częśc i obraz olkuski) do krajo­
brazów im presjonistycznych przedostatniej 
doby. Godną uznania jest prżytem  staran­
ność, z jaką porozstaw iano m iędzy m alow i­
dłami m eble i zegury z odpowiednich fepok, 
pragnąc z każdej sali uczynić jednolitą pod  
w zględem  stylow ym  całość.

W śród sal, pośw ięconych m alarstwu  
polskiemu, szczególn ie  ciekaw a jest sala  

! szkiców  i studj ów  (ze zbiorów Dominika  
,  W ilkc - Jeżew sk iego). J e s t  to jakby krótkie 

powtórzenie d ziejów  m alarstwa polskiego z 
ostatnich lat stu p ięćdziesięciu , ale ukazanych 
niejako od strony mniej galow ej i przezna­
czonej na pokaz, a bardziej poufnej. P e ł­
nym czaru jest także „gabinet rvcin“ , za­
w ierający wvbór rycin rytow ników -Pola- 
ków, rytowników pochodzenia polskiego  
(jak Jan Ziarnko, z francuska Le Grain, na 
nocząlkii XVI w. lub Chodowiecki w  dru­
giej połow ie w . X V III), oraz rytow ników , 
pracujących w  P olsce (jak W ilhelm  H on- 
di'?s i Jerem iasz Falek w  w. XVII.  jak N or- 
blin w  w . X V III) a obok tego kilka arcy­
d zieł trafiki w soółczesnej —  dla porówna­
nia i kilka napół w ykończonych p ły t orygi­
nalnych —  dla pokazania techniki rytow ni- 
czcj. Osobną salę pośw ięcono pamiątkom, 
obrazom, rycinom  i fotografiom , zw iąza­
nym ze „Starą W arszaw ą". W reszcie, dtr 
pierwszej sa li od w ejścia  um ieszczono sta­
rożytności e f e s k ie  (w  tern pięć ozdobio­
nych m alowidłam i m itologicznem i futera­
łów  do mumji), w schodnie, greckie, rzym ­
skie i b izantyjskie ze zbiorów d-ra W łady­
sław a Sem erem  - Siem iarow skiego.

Drugie piętro pośw ięcono w  całości 
dawnem u m alarstwu obcemu. W  kilkunastu  
salach znalazły  tutaj pom ieszczenie dzieła  
m alarstwa w łoskiego, francuskiego, n ie­
m ieckiego, flam andzkiego i holenderskiego, 
pochodzące w  części ze zbiorów Lachnic- 
kiego i Fiorentiniego. Zbiór ten nie dorów ­
nuje w praw dzie św ietnością bogatym galc- 
rjom zachodnim, ale posiada pierw szorzęd­
ne znaczenie dydaktyczne, ukazując na 
przykładzie d zieł oryginalnych szkoły  i k ie- 
*-”nki w ielk iego m alarstw a europciskiego. 
W śród okazów  w ystaw ionych znaiduje się  
i kilka praw dziw ych klejnotów , kilka obra­
zów, które m ogłyby stanow ić chlubę n iejed ­
nej galerii zagranicznej, jak niew iadom ego  
autora „M sza św. Grzegorza" lub Rogera  
van der W evden  „Z łożenie do grobu", jak 
„Ostatnia W ieczerza" Poussina lub C loucta  
„Diana de Poitiers w  otoczeniu dworu", jak 
Crnr>*oba „Zaloty" lob Jordaensa „Korona­
cja N ajśw iętszej M arji Parny". Obrazy, 
przypisyw ane w napisach Pinturicchiem u, 
Tintorettowi. H olbeinowi, jeśli naw et nie są 
utworam i oryginalnym i tych m istrzów, są w  
kaźdvm  razie ,d zie łam i o w ielkiej wartości 
artystycznej.

Bogatcm i i urozm aiconem i w  całym  
szeregu działów  są zbiory now ego Muzena. 
Jego w łaściw em u twórcy i pierw szem u d y­
rektorowi, Bronisław ow i G em barzew skie- 
mu, oraz ludziom  dobrej woli, którzy wraz 
z nim w  najtrudniejszych warunkach, przy  
słabem  poparciu społeczeństw a i zupełnej 
obojętności Rządu, dźw igali ten przybytek  
sztuki i kultury, należy się szczery podziw  
i głęboka w dzięczność.

M. W.

Ks ążki nadesłane.
Eitgrnjnsz Zdrojewski. „Form a erotem atyczna ’ 

przy analizie utworów literackich w gimnazjum 
wyższeru W arszawa, 1922, str. 14.

Ju ljnsz German. „O Janku , co w alczył we Lwo­
wie”. Nakładem  Książnicy Polskiej, Lwów-W ar- 
sza w a.

Kalendarz -  Inform ator A kadem icki na rok 
1922 wyszedł z druku. K alendarz zaw iera: wyc.ąjJ 
z ustawy o szkołach akadem ickich, informacje o 
wszystkich polskich szkolacn akadem ickich; infor­
macje o życiu m łodzieży gospodarczem, naukowem, 
ideowo - politycznem, sportowem i korporacjach; 
informacje ogólno - państwowe i bogaty dział ogło­
szeniowy. K alendarz jest niezbędnym informatorem 
dla każdego akadem ika i maturzysty, oraz wszyst­
kich tych, którzy wyższeru szkolnictwem i życiem 
młodzieży akadem ickiej się interesują.

Edward Szturm  de Sztrem . „Rozwój cen zbożo­
wych na rynku polskim w latach 1920 i 1921”. W ar­
szawa. 1922 r. OdbiLka z „Ekonom isty', str. 16. P.
E Szturm d< Sztrem w pracy swojej daje ciekawy 
m aterja ł d la  badacza stosunków elconomicznych 
Polski. Podając w szeregu tablic ceny ważniejszych 
produktów  zbożowych za lata 1920 — 1921, autor 
dowodzi, że oficjalne uznanie wolnego handlu zie­
m iopłodam i stało  się punktem \vyjścia do regulacji 

I ccn. P racę kończy rozpatrzeniem wpływów uzdro­
w ienia w aluty polskiej na handel ziem iopłodami.

Kozim ierz Bielański. „O las polski" (odbitka a 
„Lasu polskiego'). Warsz., 1921. Skl. gl, w Zw. Ie- t
śnikćw  polskich, ul. Foksal 14.

Stanisław Trąbicki. „ Ju tro  w  Polsce", N akład 
autora.

Inż. Jan  Komornicki. „O kolportażu książek''. 
N akładem  Zw. zaw. pracowników kolejowych R. P.
(Z. Z. K.J.

Broszura przedstaw ia istotę, cel i zadania kol­
portażu i daje  szereg wskazówek natury tech­
nicznej i organizacyjnej.
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Stefan Dziewulski. „Les rćsultats da plebiscite 
en H aute-Silesie". Varscvie, 1921, 72 p. „WyniŁ^ 
plebiscytu na Górnym Śląsku". W ydanie drugie. 
W arszawa, 1922. S tr. 72. — P raca p. S. Dziewul­
skiego, k tó ra  ukazała  się równocześnie po francu­
sku i po polsku, poświęcona jest rozważeniu wyni­
ków plebiscytu na G. Śląsku, oraz ocenie decyzji 
R adv A m basadorów z d. 20 października 1921 r. o 
podziale terenu plebiscytowego .pom iędzy Polską a 
Niemcami. Książkę uzupełnia w ielobarwna mapa, 
jia której oznaczone są wyniki glosowania, oraz gra­
nice, przyjęte przez Radę Ambasadorów.

WYDAW NICTW A KSIĘGA RN I PERZYŃSKI, NI- 
KLEW1CZ I S-ka. -

Dr. E. I. Dillon. „W spółczesny Meksyk".
Tadeusz K oźm iński. „Spraw a mniejszości".
Stanisław  Szpotańshi. „Spraw a Górnego Śląska 

oa konferencji pokojowej w Paryżu".
Stanisław  Zieliński. „W szpcnach sfinksa".
Dr. Stelan Dąbrowski. „W alka o rekru ta  pol- 

•kiego pod okupacją". S tr. 343.
A. Junosza - Czowski. „Półksiężyc i gwiazda 

czerwona".
Dr. W iktor Natcnson. „ Jak  opłacać daninę 

państw ow ą?".

A t* * *

MIN. SKARBU SABOTUJE K O M ISJĘ 
DO SPRAV7 BEZROBOCIA.

W  ubiegły czwartek odbyło się posie­
dzenie komisji przy udziale wszystkich mi­
nister) ów, poszkodowanych przez minister- 
jum skarbu. Jedynie mnistra skarbu nie by­
ło, a że rozchodzi się w znacznej mierze o 
środki pieniężne odroczono posiedzenie 
komisji do dnia wczorajszego, z poleceniem 
przewodniczącemu silnego podkreślenia na 
zaproszeniu konieczności obecności mini­
stra skarbu.

Ze względu na nagłość sprawy, po na­
miętnej dyskusji postanowiono odbyć po­
siedzenie w sobotę, mimo, że w ten dzień 
komisje zazwyczaj posiedleń nie odbywają.

M inister przemysłu i handlu, Strasbur- 
ger, podał do wiadomości komisji, że one- 
gdai zwrócił uwagę p. ministra skarbu na 
ważność wczorajszego posiedzenia — ale 
przedstawiciel ministerjum skarbu nie z ja­
wił się.

Poseł Gdyk zaproponował ponowne od­
roczenie t>osiesdzcnia,^ a tow. Diamand 
przedstawił komisji następujący wniosek, 
przyloty glosami posłów robotniczych:

Komisja dla spraw bezrobocia wyraża  
zdziwienie z powodu sabotowania je j przez  
ministra skarbu, mimo, że ciąży na niej za­
danie rozwiązania kwe-tii, obchodzących 
żywo całe społeczeństwo i wzywa Rząd, by 
zaprzestał tego rodzaju postępowania.

Kronika polityczna.
Jak  się dowiadujemy, prezydent mini­

strów przedstawił wczoraj Naczelnikowi ! 
Państwa prośbę o dymisję ministra robót j 
publicznych Narutowicza, który powziął j 
zamiar opuszczenia swego stanowiska z po­
wodu odrzucenia w onegdajszem glosowa­
niu sejmowem projektu ustawy o państwo­
wej pomocy na odbudowę budynków, usz­
kodzonych skutkiem wojny. Prezydent mi­
nistrów, komunikując o prośbie p. Naruto-

j wicza, jednocześnie podał do wiadomości 
| Naczelnika Państwa opinję Rady ministrów 

o nieprzyjęciu dymisji p. Narutowicza.
Poza tern dowiadujemy się, że projekt 

ustawy o odbudowie będzie nanowo wzięty 
pod obrady Rady ministrów i po rozpatrze­
niu przez nią ponownie wniesiony do Sej­
mu. W  związku z tern prezydent Ponikow­
ski odbył wczoraj dłuższą konferencję z 
ministrem skarbu Michalskim. Prawdopo­
dobnie Rada ministrów zajmie się finanso­
wą stroną projektu z uwzględnieniem po­
stulatów min. Narutowicza i większości 
Sejmu. W czorajsza rozmowa p. Ponikow­
skiego z p. Michalskim dotyczyła wyłącznie 
stanowiska min. skarbu, który, jak wiado­
mo, obciął kredyty na odbudowę do mini­
mum.

Załatwienie sprawy p. Narutowicza 
przez Rząd dowodzi, że i w sferach rządo­
wych zrozumiano głosowanie sejmowe, ja­
ko votum nieufności i niezadowolenia, skie­
rowane nie pod adresem ministra robót pu­
blicznych, a  ministra skarbu.

** *
Związek ludowo - narodow y zgłosił in terpela­

c ję  do prezydenta m inistrów w spraw ie w ywierania 
przez R ząd polski „hamującego" nacisku na Sejm 
wileński. Endecy zarzucają  Rządowi, że W ydelego­
w ał do W ilna swoich przedstaw icieli, m inistra p, 
N arutow icza i p.p. Kossakowskiego i Gietżyńskiego, 

j celem w pływ ania na Sejm, aby w ypowiedział się za 
j  autonom ją W ileńszczyzny w  Rzeczypospolitej Pol- 
j skicj.

Zdaniem endeków, uw łacza to „samodzielności 
! Sejm u wileńskiego", jest sprzeczne z Konstytucją, 
i  praw orządnością, i t. d. J a k  wiadomo, endecy za- 
' wsze lubią powoływać się na te same zasady, które- 
: mi stale pom iatają —  o ile chodzi o interesik en- 
j ‘ decki.

Uważamy że nietylko prawem, ale i obowiąz- 
j kiem było Rządu polskiego poinformować Sejm wi- 
j leński, jaki jest obecnie, że się tak  wyrazimy, stan 
I międzynarodowy spraw y w ileńskiej i jaki pogląd 
j Rządu polskiego na najpom yślniejszy sposób zała- 
! tw ienia tej sprawy.

Może to jest niewygodne endekom — im już 
! naw et Skirm unt, tak  potulny wobec nich, dogodzić 
I nie może! — ale nie rozumiemy, co to ma wspólne- 
j go z „samodzielnością Sejmu wileńskiego", Konsty­

tucją praw orządnością i t. pe
Nawiasem mówiąc, endek, strzegący „sam odziel­

ności Sejmu wileńskiego", w ygląda zupełnie jak ko­
zioł p ilnujący ogrodu. Przecież to endecy zalecali, 
aby ten Sejm natychm iast po przyjęciu formuły po­
łączenia z Polską, rozw iązał się, ba —  żeby naw et 
nie nazyw ał się Sejmem.

** *
W czoraj w południe zebrał się Komi­

tet polityczny ministrów. Obradowano nad 
szeregiem spraw aktualnych, związanych 
zwłaszcza z rokowaniami, dotyczącemi 
Górnego Śląska.

** *
Pod przewodnictwem prezydenta mini­

strów odbyła się wczoraj narada, poświęco­
na sprawie repatriacji i walki z zawlecze­
niem epidemji ze Wschodu. W naradzie 
brali udział’ kierownik min. zdrowia pu­
blicznego, dr. Chodźko, minister pracy Da- 
rowski, naczelny komisarz do spraw repa­
triacji W ł. Grabski oraz przedstawiciel 
min. skarbu i spraw zagranicznych.

*

Ekspozytura polskiej delegacji repatriacy jnej

I

na Syberii donosi do Moskwy o niezwykłych okru- i 
cieństwach w ładz bolszewickich ca  Syberji.

Jeńcom , znajdującym  się w obozie w t. zw. Go- l 
rotlku W ojennym, w liczbie 16, chorym na tyfus, \ 
odm aw iają w ładze obozowe wszelkiej pomocy le- I 
karsk iej, skutkiem  czego w ciągu kilku dni 15 z po- j  

między r.ich zmarło. Prócz tego chorych na tyfus j 

prow adzi się pod konwojem na śledztwo do czerez- 
wyczajki. Ekspozytura delegacji polskiej na Syberji 
przeprow adziła dochodzenie i założyła w tej sp ra ­
wie protest. (P. A. T.).

»* •*
Z okazji podpisania trak ta tu  polsko - francu­

skiego nastąp iła  wymiana depesz pomiędzy N aczel­
nikiem Państw a a prezydentem  Rzeczypospolitej 
Francuskiej.

Z prowincji.
Biała-Podlaska.

(K orespondencja w łasna).

W  niedzielę, 5 b. m. odbył się tu  u nas wiec 
socjalistyczny, na który  przybyli tow. tpw. Dąbrow­
ski i Szczypiorski z W arszaw y oraz tow. A leksan­
der z Siedlec. *

O ddawna już czekaliśm y na przy jazd  naszych 
towarzyszy, którzy na wiecu publicznym w yjaśnili­
by zadania i cele P. P. S. oraz przedstaw ili czera ! 
są t. zw stronnictw a narodowe.

W iec odbył się w sali p. Krajewskiego, k tó rą  j  

j zebrani robotnicy miejscy, folwarczni i chłopi bez- 1 
; rolni z gmin okolicznych w ypełnili po brzegi, Ze- 
j  brani z zainteresowaniem  w ysłuchali przemówień 
j naszych towarzyszy.

Tow. Dąbrowski mówił o bezrobociu i jego 
j przyczynach, tow. F cjs t o reformie rolnej, t. Szczy- ; 
i p iorski o celach P. P. S. i obecnej sy tuacji politycz- j 
; nej.

Przem ówienia te  zebrani nagrodzili hucznymi ! 
i oklaskam i. Gdy po naszych tow arzyszach zabrał 
! głos przedstaw iciel miejscowego N. P. R., n iejaki 
i Iwanicki (w łaściciel kamienicy) i zarzucił naszym j 
i towarzyszom, iż „obiecują robotnikom gruszki na \
| w ierzbie", zebrani nie pozwolili mu dalej przem a- j 

wiać. \7 iec  rozpoczęły o godz. 2 yt  zakończył się j 

o godz. 5'/j.
Zebrani uchwalili rezolucję, zgłoszoną przez 

tow. Szczypiorskiego, w której w yrażają swoje zau­
fanie klubowi posłów socjalistycznych w sejmie 
oraz podziękowanie za ciężką pracę na terenie sej­
mu w imię interesów klasy robotniczej.

Zebrani dom agają się od rządu natychm iastó- 
, wego w prowadzenia w życie ustawy konstytucyjnej, 

protestu jąc przeciwko ciągłemu łam aniu konstytu­
cji przez organy rządowe, żądają  uchwalenia i 
w prowadzenia w  życie ustawy o ubezpieczeniu na 
w ypadek bezrobocia, uruchom ienia robót publicz­
nych oraz uchwalenia kredytów  na zapomogi tym 
robotnikom, którzy nie mogą otrzym ać pracy.

Rezolucja stw ierdza konieczność szybkiego roz­
wiązania obecnego sejmu oraz piętnuje zachowanie 
się w sejmie p artji N. P. R. i Ch. D., które, mieniąc 
się robotniczemi, glosują razem  z wrogami robotni­
ków.

W  końcu żąda uczciwego przeprow adzenia re­
formy rolnej, protestując przeciwko dzikiej parce­
lacji, upraw ianej przez obszarników oraz domaga 
się uchwalenia kredytów  na pożyczki dla bezrol­
nych i małorolnych, by mogli zakupić inw entarz i 
zabudować się na ziemi, k tó rą  otrzymali.

Po uchwaleniu rezolucji odśpiewano „Czerwo­
ny Sztandar".

Na wiecu przew odniczył tow. Feliński.
N apiętnować musimy na tern miejscu zachowa­

nie się sierżanta policji, Michałowskiego.
Michałowski co chwila przeryw ał naszym to­

warzyszom, a w szczególności tow. Szczypiorskie­
mu, k tóry  w swem przemówieniu krytykow ał zacho­
wanie się naszych w ładz adm inistracyjnych i poli­
cji. P an  sierżant następnie żądał od tow. Szczy­
piorskiego rezolucji, na skutek odmowy grożąc a- 

j resztowaniem.
Ciekawi jesteśm y na  jakiej podstawie p. sta- 

j rosta  R udnicki p rzysłał policję na wiec zalegaiizo- 
| wany i kto pouczał sierżanta o tern, że w in ien ,żą­

dać od referenta przedłożonej przez niego rezolu­
c ji?

Od pewnego czasu N, P. R. kręci się około 
miejscowego związku metalowego i zw. zaw, robot­
ników rolnych. Enpeerowcy przysłali tu specjalne­
go swego agitatora, którego z.adar.ic polega na od­
ciąganiu robotników od związku klasowego. Na 
szczęście robotnicy miejscowi — głównie służba 
folwarczna, poznali się na destrukcyjnej robocie 

i nasłanego enpeerow ca i nie dają  mu posłuchu, wy- 
i pędzając z każdego folwarku, na którym  tylko się 
1 zjawi.

Dlatego też uwagę swą zwrócił on głównie na 
j związek metalowy, wyzyskując to, iż C entrala zw.
] zaw. metalowców podwyższyła sk ładk i członkow­

skie
O metodach akcji tego pana zaświadczyć może 

np. fak t usiłow ania przekupienia sekretarza zw. 
zaw. robotników rolnych, tow. Balcerowskiego. 
Faktem  tym zajm ie się w krótce sąd pokoju w Bia­
łej.

P raca agitacyjna i organizacyjna P.P.S. wzmo­
gła się dzięki pomocy towarzyszy z W arszawy i 
tow. Fejs ta  z Siedlec. Założyliśm y Bialski dzielni­
cowy kom itet P. P. S„ zależny cd O. K. R. Siedlec­
kiego.

O statni wiec znacznie pracę nam ułatwi. Uwa­
gę centralnych w ładz party jny .h  zwracamy na to, 
?.bv przy oczekujących nas wyborach do sejmu zo­
sta ła  wystawiona w naszym okręgu w yborczym , 
(B iała Podi., Janów , Radzyń, W łodaw a) lista P. P. 
S., czego nie uczyniono podczas poprzednich wybo­
rów. W pływy nasze, dzięki działalności zw, zaw. 
rob roln. i kilku wieców, zwołanych przez nas, 
znacznie się wzmocniły. Służba folwarczna gar­
nie się do nas, w idząc w P. P. S. swoją rzeczniczkę.

Robotnik z B iałej Podl.
Biała Podlaska, d. 6 lutego 1922 r.

Sosnowico.
(Ifarcopoodeocja w&srrai).

Jficlbofa .partyjna w n ccy tr . vtxócio  smrtrzrita 
| s ię  wamoigfa od josieai. IhitoocuiKtfciiijr roctcjyiB* z oji 
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Można się spodziewać, że w niedługim 
już czasie ogłoszone zostaną dane statysty­
czne, zebrane przez rząd przy sporządza­
niu w październiku r. z. ogólnopaństwowego 
spisu ludności.

Dowiemy się tedy, jaki jest w Rzeczy­
pospolitej stosunek mężczyzn do kobiet. 
Stosunek, oczywiście, ilościowy. Dowiemy 

I się, ilu Rzeczpospolita liczy obywateli pier­
wszej klasy, ilu — drugiej klasy i ilu — zu­
pełnie zdeklasowanych. Dowiemy się ilu 
ludzi pracuje i ilu mamy próżniaków; a z 
tych danych znowu będziemy w stanie wy­
ciągnąć wniosek, czy słusznie nasze sejmo­
we potoczki napierają wodą swej wymowy 
na ustawidła ochraniające pracę i czy dla 
kompletnej odbudowy i zupełnego rozkwi­
tu państwa nie byłby dostateczny nawet 
sześciogodzinny, ale zato powszechny dzień 
pracy.

Dowiemy się, o ile zadpżo mamy ofice­
rów i o ile za mało mamy nauczycieli; ilu 
mamy uwięzionych i ilu takich, którzy po­
winni się znaleźć w więzieniu ilu mamy lu­
dzi, co żvją z rządu i ilu — z nierządu. 
W reszcie dowiemy się ilu Polska liczy prze­
mysłowców i ilu robotników, iłu ziemian i 
ilu robotników rolnych, ilu producentów i 
ilu konsumentów ilu poszkodowanych i ilu 
złodziei i bandvtów.

Co do tych ostatnich istnieją uzasa­
dnione wątpliwości, czy liczby ujawnione 
przez jednodniowy spis ludności będą od­
powiadały faktycznemu stanowi rzeczy. Nie 
będą zaś odpowiadały faktycznemu stano­
wi rzeczy nietylko dlatego, żc panów tvch 
cechuje zazwyczai skromność, nakazujaca 
im unikania wszelkiego rozgłosu, ale w wię­
kszej mierze dlatego, że w ciągu ostatnich 
miesięcy, sądząc z bogatej kroniki kradzie- 

» ży i napadów rabunkowych, liczba złodzie­
jów i bandytów znacznie się spotęgowała.

i  W zrastająca fala bandytyzmu była 
p ried  kilkoma dniami lematem ożywionej 
rozmowy na zebraniu w pewnem towarzy­
stwie. Różni różnie niepokojący ten objaw 
Iłomaczyli.

Pewien wojskowy usiłował przekonać 
obecnych, że wzrost bandytyzmu oraz ogro­
mna liczba dokonywanych kraddeży  nie są 
bynajmniej objawami demoralizacji powo­
jennej, jakby to się napozór zdawało, l%cz 
bezpośredniemi skutkami... kryzysu miesz­
kaniowego

— W  Polsce — mówił — jest ogromna 
masa ludzi, którzy gdzieś ąracują, gdzieś 
stołują się. gdzieś sypiają, natomiast ni­
gdzie nic mieszkają. Są to uczciwi i pra­
cowici łydzie, przykładni obywatele, często 
ludzie zasłużeni, których jedynym grze­
chem jest, że nie posiadają miljonów 
na kupno mieszkania, ani nie mają w ro­
dzinie generała, któryby zajął na ich uży­
tek... naprz. aule uniwersytecka, lub gabi­
net fizveznv w Politechnice. Nie można 
żądać od człowieka XX wieku, by wrócił do 
trvbu żvcia swoich przodków z przed kilku­
dziesięciu wieków i zamieszkał w jaskini 
lub pieczarze. A przecież trzeba nakeniec 
gdzieś zamieszkać! Szuka się tedy sposo­
bów na otrzymanie mieszkania. A gdy 
wszystkie już sposoby wyczerpane zostały, 
Bogu ducha winny obywatel popełnia kra­
dzież m.órduje bliźniego w tym jedynie ce­
lu by uzyskać mieszkanie chociażby w... 
więzieniu. Przekonajcie się, państwo — 
dodał oficer — że gdv na sto wypadków 
kradzieży łub rabunku policji naszej uda 
się pochwycić złoczyńcę, okazuje się zaw­
sze, że* jest to ktoś „nigdzie nie zameldo­
wany" \

Obecni już prawie byli przekonani wy­
wodami oficera gdv naraz zabrał głos mil­
czący dotychczas adwokat.

— Jest pan w błędzie — zaprzeczył 
adwokat, — Na dowód, że nikt dla uzyska­
nia mieszkania nie popełnia kradzieży ani

•

rabunku przytoczę chociażby tę okolicz­
ność, żs v/ liczbie przestępców spotykamy 
często ludzi, jak zwykle pisma w takich ra ­
zach piszą, ,.w mundurach wojskowych", 
dla których wszak nic łatwiejszego, jak za- 
lekwirować pierwszemu lepszemu cywilowi 
mieszkanie.

—  W zrost fali bandytyzmu ma swe po­
dłoże w demoralizacji powojennej. Bandy­
tyzm kwitnie obecnie zarówno we Francji, 
jak w Niemczech, w Stanach Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej, jak i w Anglji. 
1 rudno wymagać od człowieka o słabo roz- 
winiętem poczuciu moralności, by po czte­
rech jatach mordów, podpalań i rekwizycji 
naraz przejął się humanitarnemi zasadami 
i poszanowaniem dla cudzej własności. W 
Polsce zaś w niemałej mierze do spotęgo­
wania się przestępczości przyczynił się p. 
Michalski.

— Kto?! M inister Michalski?! — za­
wołali chórem obecni.

— W łaśnie p. Michalski. I to dwu­
krotnie się przyczynił. Daniną i oszczęd­
nościami.

Zebrani skupili się kolo adwokata, na­
stawili uszu, a adwokat ciągnął (mowę, o-
czywiście).

— Każda warstwa, każda sfera, każdy 
zawód posiada u nas mniejszą lub większą 
dozę patrjotvzmu. Jako adwokat mogę za­
pewnić państwa, że i złodzieje są po swoje­
mu ,.patrjotvczni‘‘. Już od kilku miałem 
sposobność usłyszeć że stokroć wolą się­
gnąć do kieszeni Anglika, Amerykanina, w 
najgorszym razie Francuza, niż do kieszeni 
rodaka. AJe nie żądajmy od nich zbyt wic­
ie. Nie żadajmy od nich, by z okradaniem 
naszych kas, szkatuł, kalet i pugilaresów 

'czekali aż je opróżni danina p. Michalskie­
go. Śmiem twierdzić, że zbiórka daniny o- 
żywiła ruch w zawodzie złodziejskim. Tak 
, patrjotyczni" złodzieje nie są, bv dla skar­
bu państwa zechcieli z głodu zdychać lub 
zabrać się do uczciwej pracy. Z drugiej

strony oszczędności p. Michalskiego zredu­
kowały policję o połowę. Gdybyż przynaj­
mniej policja nasza pilnowała mienia, życia 
i bezpieczeństwa mieszkańców. Regulamin 
policji naszej nakUula na nią takie obowiąz­
ki. ó których policja na Zachodzie pojęcia 
nie ma. Nie dziwmy się tedy, że w stolicy 
k iaju  w biały dzień rta ruchliwej ulicy w 
centrum miasta złodzieje okradają, bandy­
ci rabują, a przedstawiciele służby bezpie­
czeństwa w icj samej chwili albo inkasują 
zalegle podatki magistratu, albo konwojują 
dwa połamane biurka, które Ministerjum 
Spraw Zbędnych przesyła do Ministerjum 
Spraw Niepotrzebnych, albo wreszcie są na 
rewizji w Związku Literatów i Dziennika­
rzy, sprawdzając, czy to insty tucji dostate­
cznie zalegalizowana. Obawiam się — koń­
czył adwokat — że jeśli sprawa bezpie­
czeństwa publicznego nie poprawi się u nas, 
to p^Michalskientu nie uda się ściągnąć da­
niny. Ściągną ją przed p. Michalskim zło­
dzieje.

— Tyle nadziei pokładaliśmy w panu 
Michalskim—westchnęła pani Aniela, przy­
słuchująca się przez cały czas rozmowie — 
a teraz itiż nikt nie j e s t  zeń zadowolony.

— Jaktn nikt? — odparł adwokat —■ 
redukcja potieii zjednała mu „nigdAe nie-
zameldowanych", ale chwalić się tern nie 
ma co.

Do salonu wpadła pokojówka,
— Proszę pani, z przedpokoju ktoś za­

brał wszystkie futra!
Goście rzucili się do przedpokoju,
— W ezwać policję! — wołał pan do­

mu na oniemiałą służącę.
— Jest tylko połowa — zażartował 

adwokat.
— W ezwać połowę! — ryczał pan d®» 

mu. — Do li.:ha z taką oszczędnością.
— Drogo nas ta oszczędność kosztu­

je — biadali goście, rozmyślając na tem, w. 
cztm  pójdą do domu.

RoAian Boski.
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nóążmiPj, pdkryrwwjąc móswęrjniy banizot .w n r f t  
80.003 mik. W pin  tie są te k ie  tocjum stim e wy 
eaeciski na ■wrosnę, vc:e. tStór i (teatr arnctir.&i. 'Ma­
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C7C. _______________

Kielce.
(Korespondencja własna).

Na ogćlnem zebraniu członków P. P. S. organi­
zacji kieleckiej w dniu 29 stycznia 1922 r., po wy­
słuchaniu przemówień tow. tow. J. Partyki i W. 
Brzosko, uchwalono rezolucję stwierdzającą, że ca­
la  klasa robotnicza, organizując się i skupiając swe 
siłv, musi przeciwstawić się zamachom reakcji na 
8-godzinny dzień roboczy, walczyć z łamaniem u- 
mów zbiorowych, z nieusprawiedliwionem zamyka­
niem przedsiębiorstw, obniżaniem płacy i masowem 
pozbawianiem ludzi pracy i dachu nad głową.

Następnie rezolucja stwierdza, że cały lud pra­
cujący powinien odeprzeć wszelkie projekty stanów 
wyjątkowych, mające w istocie na celu całkowite 
zniweczenie ruchu robotniczego i wogóle postępo-

wego, oraz zbudowanie drogą zabezpieczonej usta­
wą samowoli policyjnej państwa policyjnego, na po­
śmiewisko światu.

Prócz tego zebranie stwierdza, że reakcji pol­
skiej wspaniale przysłużyli się komuniści, którzy 
swemi dzikiemi wjbrykanii, zmierzającemi do zruj­
nowania gospodarki krajowej i do rozbijania insty­
tucji robotniczych, zawodowych i politycznych, wy­
wołali w znacznej części mas ludowych zniechęce­
nie i niewiarę w życie i ideologię społeczną. ■

Towarzyszom posłom P. P. S. zebrani wyrażają 
w rezolucji gorące podziękowanie za ich niestru­
dzoną walkę w obronie zdobytych, oraz w łdobywa- 
ni« nowych praw dla proletarjatu i wyrażają nie­
złomną wiarę w ostateczne zwycięstwo idei socja­
listycznej.

Lqczyca.
(Korespondencja własna).

W dniu 29 stycznia 1922 r. odbył się tu wiec, 
przy udziale około 2000 słuchaczy. Wiec zagaił 
tow. Florczak, poczem zabrał głos tow. poseł Kuła­
kowski który przemawiał 1 Yi godziny. Pomimo 
mrozu, zebrani słuchali mowy tow. Kułakowskiego 
w skupieniu i powadze, darząc mówcę oklaskami— 
nie znalazł się ani jeden przeciwnik

A  więc Łęczyca przyjęła serdecznie i  z uzna­
niem posła socjalistycznego — ta sama Łęczyca, 
która przed trzema laty gotowa była ukamienować 
tego samego socjalistę! Na wiecu zebrałoby się na­
wet jeszcze więcej słuchaczy, gdyby nie opóźnienie 
w przyjeździe tow. Kułakowskiego, wynikłe wsku­
tek nienormalnego funkcjonowania pociągów.

lum teiii mm.
Nr. 7.

Warszawa, Wspólna 17, tel. 229-70. 

Polecamy nowości:
Arystofanes. „Rycerze”. Kcmedja. Przełożył i 

opracował B. Butrymowicz. mk. 263
Biernacki. „Zasady muzyki". Wyd. V-te prze­

robione i uzupełnione mk. 792
Czcrtak. Miesięcznik literacko-artystyczny. Ze­

szyt I Luty 1922 r. mk. 500
Eurypides. „Medea". Tragedja. Przełożył i 0- 

pracował B. Butrymowicz. mk. 193
Górski A . „O Zmartwychwstanie". Dramat.

mk. 420
Grabiński St. „Niesamowita opowieść", mk. 480 
.f r z e g lą d  A k a d e m i c k iCzasopismo, poświęco­

ne sprawom nauki i szkolnictwa akademickiego, 
pod redakcją prof. St. Szobera. Zeszyt I. Styczeń, 
1922 r. ’ mk< 200

„Przegląd Warszawski^. Miesięcznik, poświę­
cony literaturze, sztuce i nauce. Nr. 4. Styczeń, 1922.

mk. 450
,,S k a m a ń d e r Miesięcznik poetycki. Zeszyt 

XVI. Styczeń 1922 r. mk. 600
Żeromski Sł. „Nawracanie Judasza". Powieść.

w yd II. mk. 1800
Żeromski St. ,'.Wierna Rzeka". Klechda Wyd. 

^  mk. 1200
Żeromski St. „Zamieć". Powieść. Wyd. II.

mk. 1440

Czwarte posiedzenie sejmu wileńskiego
j D c h w a ł a  z a s a d n i c z a .

PORZĄDEK DZIENNY POSIEDZENIA SEJMO­
WEGO.

Wilno. 11 lutego. (P. A. T-). — Konwent senio­
rów na odbytem dziś w południe posiedzeniu usta­
lił porządek dzienny dzisiejszego plenum. Punkt 
pierwszy obejmuje interjelacje, drugi sprawozda­
nie komisji weryfikacyjnej, trzeci — wnioski poli­
tyczne. Według ostatnich uchwał konwentu senio­
rów dyskusja generalna nad formułą zasadniczą 
rozpocznie się dopiero na następnem posiedzeniu 
plenarnem.

CZW ARTE POSTFDZENIE PLEN A R N E  
SE JM U .

W ilno. 11 lutego. -  (P. A . T .). Czwar­
te  posiedzenie Sejm u zostało otwarte o g. 
17-ej min. 30. Po odczvlaniu porządku  
dziennego, ustalonego przez konwent se ­
niorów m arszałek odczytał przedstaw ione  
wniosLi oraz interpelacje, zgłoszone do la­
ski m arszałkow skiej, poczem  zapow iedział, 
że  dvskusia  nad pow yższem i wnioskami od­
będzie się m  następnych plenarnych posie- 
dzeniach Po przyjęciu porządku dzienne­
go sekretarz Engel odczytał sprawozdanie 
komisji w eryfikacyjnej. W  sprawie for­
malnej zabierali głos p osłow ie’ Trapszo i 
Abramowicz, poczem  w  głosowaniu spra­
wozdanie kom isji w eryfikacyjnej przew a­
żającą w iększością g łosów  przyjęto. N a­
stępnie przystaniono do obrad nad trzecim  
punktem porządku dziennego.
MOWA REFERENTA KOMISJI POLITYCZNEJ.

W ilno, 11 lutego. (P. A. T.). — Poceł Fedoro­
wicz, sprawozdawca komisji politycznej, wygłosił 
przemówienie, w któiem, przedstawiając Sejmowi 
wił. uzgodniony projekt rezolucji w przedmiocie 
włączenia do R?eczypospolitej Polskiej ziemi W i­
leńskiej. zaznaczył, m. in. co następuje: Jakkolwiek 
ta projektem formuły wypowiedziało się 6 ugrupo­
wań (Z. S. Nar., Rady Lud.. P. S. L.. Str. Demokr., 
.Odrodzenie". „Wyzwolenie"), to jednak w trakcie 
dyskusji generalnej wystąpią one prawdopodobnie z

zastrzeżeniami i zapewne zgłoszą poprawki, bądź 
o c/.ę„ci wstępnej, bądź do poszczególnych punk­

tów. Wszystkie pow. ugrupowania uważają jednak 
wniosek kompromisowy za podstawę, która może

vć wszystkiemi glosami tych stronnictw uchwalo- 
I  na,

Stanowisko odrębne od stanowiska komisji po-
icznej zajęły dwa ugrupowania, mianowicie: Pol-

s<a„ arlja Socjalistyczna i Stronnictwo „Odrodze­
nie .

P. P. S. zastrzegło sobie na plenum odrębną re- 
zo icję. Analogiczne oświadczenie złożyło w komi­
su również stronnictwo „Odrodzenie".

Mówca przechodzi następnie do przebiegu t. 
w- „sprawy wileńskiej", t. j, przeszłości prawno -

histor'OWOŚC* ^ J a s k ie j .  Na łle takiego ujęcia
Yczne*|o . zdaniem mówcy —  poszczególne 

pun ty orzeczenia staną się jurne i uzasadnione. 
Początki sprawy wileńskiej sięgają r. 1915, gdy 

o s a niemieckie, po zajęciu Kongresówki, okupo- 
a y z. owieńską. Utworzona została administra- 

J a, 0 -ę^na terenów wschodnich pod nazwą Obcr- 
u -lementy narodowościowe niepolskie były 

J ™ *  P'e,<?Sńowane. Wkrótce po akcie 5 listo- 
pa a‘ 16 r. powołano do życia twór państwowy Ii- 

,VS 1 Tarybą na czele. Wileńszczyzna została 
ączona do tego tworu. Traktat brzeski, który u- 

-cjonował terytorjum państwa Litewskiego, zo­
le nak przekreślony w r. 1918 przez zwycię­

stwo państw sprzymierzonych.
(Końca mowy P. A. T. nie otrzymała).

TEKST UCHWAŁY ORZECZENIOWEJ.
Wilno. 11 lutego. (P. A. T.). — Na dzisiejszem  

F'1 Jedzeniu komis/a polityczna ustaliła ostatecznie 
tekst uchwały orzeczeniowej, który brzmi: (tytuł)
Uchwała w przedmiocie włączenia do Rzeczypospo­
litej'Polskiej ziemi Wileńskiej (miasta Wilna, po­
wiatów Wileńskiego. Trockiego, ' Oszmiańskiego i 
Swięciańsltiego) wraz z ńależącemi do Polski po­
wiatami f.idzkim i Brasławskim.

W imię Boga Wszechmogącego! My, Sejm w 
Wilnie, wolną i powszechną wolą ludności ziemi 
Wileńskiej powołany, pełnię prawa do stanowienia

o losach tej ziemi posiadający, pomni na wielowie­
kowe węzły, co aktami w Horodle i Lublinie, w u- 
chwałach Konstytucji majowej z r. 1791 ukorono- 
wanemi, ziemie nasze z Polską na mocy dobrowol­
nych umów w jedno połączyły, oraz na krew ojców 
naszych, ofiarnie przelaną w walkach narodu po 
nieszczęsnych Ojczyzny rozbiorach, składając hołd 
męstwu i poświęceniu żołnierza polskiego, synowi 
tej ziemi Józefowi Piłsudskiemu, bohaterskiemu 
czynowi gen. Żeligowskiego, zgodnie z prawem na­
rodów do stanowienia o sobie, w imieniu ludności 
tej ziemi, jej żyjących i przyszłych pokoleń, mając 
na celu zabezpieczenie ich wolności i wszechstron­
nego duchowego i materjalnego rozwoju, na posie­
dzeniu dnta... 1922 r. uchwalamy i postanawiamy:

1) W szelk ie w ęz ły  prawno - państw o­
we, narzucone nam przem ocą przez pań­
stw o rosvjskie, uw ażam y za bezpow rotnie  
zerwane i n ieistn iejące, jak również odrzu­
cam y w szelkie prdwo R osji do ingerowania  
w  sprawie ziemi W ileńskiej.

2) P oszczenia  prawno - państw ow e do  
ziemi W ileńskiej, zgłaszane przez republi­
kę litew ską, które znalazły  swój w yraz w  
traktacie litew sko - sowieckim  z dn. 12 lip- 
ca 1920 r., jakoteż i w szelk ie  inne odrzuca­
m y i na zaw sze uchylam y.

3) Stw ierdzam y uroczyście, że nie u- 
znamy żadnej decyzji, przez czynniki obce 
wbrew naszej woli pow ziętej, zarówno o lo ­
sach ziemi naszej jak i w  spraw ie jej w e­
wnętrznych urządzeń.

4) Ziemia W ileńska stanow i bez w a­
runków i zastrzeżeń  nierozdzielną część  
R zeczypospolitej P ok k iej.

51 Rzplita Polska Dosiada w yłączne  
prawo zw ierzchności państw ow ej nad zie­
mią W ileńską.

6) W ładze ustaw odaw cze R zplitej P o l­
skiej posiadają jedyne i w yłączne prawo 
stanowienia o ustaw ach i urządzeniach zie­
mi W ileńskiej.

7) W zyw am y Sejm  ustaw odaw czy i 
Rząd Rzplitej P olsk iej, do natychm iastow e­
go przystąpienia do w ykonyw ania praw i o- 
bowiązków. w ypływ ających  z tytułu zw ie­
rzchności R zplitej nad ziem ią W ileńską.

— W dalszym ciągu posiedzeni^ynioski od­
mienne od uzgodnionej formuły orzeczeniowej więk­
szości wnieśli imieniem P. P. S. — pos. Zasztowt, 
imieniem „Odrodzenia" — Mickiewicz.

W N IO SE K  KLUBU P. P. S.
■Wilno,  11 lutego. —  (P. A . T .). W nio­

sek Klubu P. P. S., dotyczący form uły orze­
czeniow ej a złożony do laski m arszałkow ­
skiej, ma brzm ienie następujące:*

„W ysoki Sejm  uchwalić raczy: Suw e- 
lenny Sejm  w W ilnie, na podstawach de­
m okratycznych i w warunkach niczem  nie­
skrępowanej sw obody powołany w imieniu  
ludności ziem i W ileńskiej, w m yśl prawa 
ludów do stanow ienia o sobie —  uchwala i 
stanow i’ 1) Ziemia W ileńska zrywa w szel­
kie w ięzy prawno - państw ow e, narzucone 
jej p izem ocą przez państw o rosyjskie i od­
rzuca w szelkie prawa R osji do ingerowania  
w sprawach ziemi W ileńskiej; 2) Ziemia 
W ileńska odrzuca w szelk ie  roszczenia za­
borcze ze strony republiki L itew skiej, a w  
szczególności o traktat litew sko - rosyjski 
z dnia 12 lipca 1920 r. oparte; 3) Ziemia 
W ileńska łączy się z R zecząpospolitą Pol­
ską w  jedną prawmo - państw ow ą całość. 
Dając tem wyraz niezłom nej woli ludności 
ziem i W ileńskiej, Sejm  z całą stanow czo­
ścią ośw iadcza, że żadnej decyzji narzuco­
nej przez czynniki obce wbrew  niniejszej 
uchw ale ziemi W ileńskiej ani Sejm , ani lu­
dność nigdy nie uzna”.

— Po przemówieniu posła Mickiewicza marsza­
łek oznajmił, że dyskusja polityczna odbędzie się 
na następnem posiedzeniu, t. j. w  poniedziałek o 
godz. 17 ej. W poniedziałek również odbędą posie­
dzenia komisja polityczna i konwent senjorów, O 
godz. 19 min. 15 posiedzenie zamknięto.

— Prezydjum Sejmu wileńskiego wysłało do 
nuncjusza Lauri'ego w imieniu Sejmu wileńskiego, 
lako wyraziciela woli ludności ziemi Wileńskiej, 
telegram, w którym prosi o wyrażenie papieżowi 
Piusowi XI hołdu i radości, iż obecny Paoicż, pod­
czas swego pobytu w Wilnie, miał możność poznać 
troski, potrzeby i pragnienia ziemi Wileńskiej.

Sprawa konferencji genueńskiej
1.L0Y D  G FO RG E PRZECIW K O  O DRO ­

CZENIU K O N FE R E N C JI.
Londyn,  11 lutego. —  (P. A . T .). H a­

vas. Lioyd G eorge zbadał wczoraj po po­
łudniu m em oriał rządu francuskiego. Oto­
czenia Lloyd G eorge’a jest przeciw ne odro­
czeniu konferencji genueńskiej, chyba że  
zażądają go W iochy. O toczenie to uważa  
bowiem, że  nie należy tracić czasu o ile  
chodzi o przyw rócenie równowagi w  ogól­
nej sytuacji ekonom icznej. K ola politycz­
ne, stojące blisko Lloyd George'a, uznają, 
iż nie jest potrzebnem  uzyskanie nowych  
gwarancji, sądzą bowiem, że w ystarczające  
są zapew nienia zav.’arte w  rezolucji uchw a­
lonej w  Cannes. Co się tyczy  żądania od­
roczenia konferencji, żądania innego, niż 
*o, jakie m ogłyby przedstaw ić W łochy, 
Reuter stw ierdza, że rząd angielski nie  
sprzeciw iałby się odroczeniu konferencji na 
krótki okres czasu z pow odów  natury w e­
wnętrznej Obecnie jednak żaden z sojusz­
ników nie w ysunął jakiegokolw iek argu­
mentu politycznego albo technicznego, któ-

ryby przem aw iał za odroczeniem  konferen­
cji. (

ST A N Y  ZJED N O C ZO N E A  S T A N O W I­
SKO F R A N C JI.

W aszyngton ,  10 lutego. —  (P. A . T .). 
Havas. W edług w iadom ości ż kó ł oficja l­
nych, wobec żądania Francji odroczenia na 
3 m iesiące konferencji genueńskiej w przc- 
Konaniu, że  n ieobecność Francji uczyniła­
by konferencję bezow ocną, St. Z jednoczo­
ne wstrzym ują się obecnie z pow zięciem  de­
cyzji w spraw ie sw ego udziału w konferen­
cji.

SO W IE T Y  NTE O T R Z Y M A JĄ  M EM OR- 
JA L U  F R A N C U SK IE G O .

P a ryż ,  11 lutego. —  (P. A . T .). H avas.
,P etit Parisien" oznajm ia, że  m em orjał 

bedzie przestany w szystkim  rządotn, za­
proszonym  na konferencję, a w ięc i N iem ­
com, w yjątek  ,stanow ie będzie rząd sow ie­
tów, przy którym Francja nie m a przedsta­
w iciela.

F r a »  na :on u  i m
R zym . 11 lutego. —  (P. A . T .). —  S te-  

fani. Król nie przyjął dym isji gabinetu Bo- 
nomi’ego. Gabinet pozostaje i przedstav/i 
się Izbie ponow nie w e czw artek 16 b. m.
R EK O N STR U K C JA  G A B IN E T U  B O N O - 

M fE G O .
R z y m ,  10 lutego. —  (P. A . T .). P rzy­

puszczają, że na czw arlkow em  posiedzeniu  
U.by gabinet Bonom i‘ego uzyska vctum  zau­
fania. Z kolei nastąpi rekonstrukcja gabi­
netu, przvezem  Bonomi zatrzym a dotych­
czasow e stanowisko.

Sn biMffl 3 riiinti iiraSrse
Kowno, 11 lutego. (P. A. T.). —  Komisja' kon­

stytucyjna sejmu kowieńskiego przyjęła w pierw- 
szem czytaniu projekt autonomji kulturalnej dla 
mniejszości narodowych, opracowany przez podko­
misję, której przewodniczył minister dla spraw 
mniejszości żydowskiej, dr. Sołowiejczyk. Projekt 
orzewiduje autonomję kulturalna, tylko dla tych 
mniejszości narodowych, które stanowią conajmniej 
10% ludności catej Litwy, włączając i Wileńszczyz- 
nę.

— Przesilenie gabinetowe w Kownie zostało u- 
kończone. Stanowisko premjera objął Galwanaus- 
kas, sprawy zagraniczne Jurgulis, obrony krajowej 
Szlosis, komunikacji Wilejszys.

M  w talit
KOMUNIKAT SOWIECKI.

Moskwa. 10 lutego. (P. A. T.). — Komunikat
sztabu głównodowodzącego frontem karelskim z d. 
7 lutego: Nasze dzielne wojska zajęły ostatnie opar­
cie przeciwnika, Uchtę, z upadkiem której cała Ka. 
relja wolna jest od band przeciwnika.

POGWAŁCENIE TERYTORJUM FINLANDZKIE­
GO.

Ryga, 10 lutego. (P. A. T.). — Z Terjok dono­
szą, że na granicy rosyjsko - fińskiej w okolicach

Białoostrowa bolszewicy koncentrują poważne *iły. 
Oddziały komunistyczne, które wdarły się na pół­
noc Finlandii, zostały odrzucone w kierunku grani­
cy. Szkody, wyrządzone przez te oddziały, docho­
dzą kilku miljonów marek fińskich. W związku z 
akcją oddziałów komunistycznych Cziczerin nade­
słał do poselstwa sowieckiego w Helsingforsie wy­
jaśnienie. że komuniści, którzy się wdarli na tery- 
terjum finlandzkie, nie należą do regularnej armji 
rosyjskiej.

httiiifUniii rtraii miwi
PRZESUNIECIE TERMINU ROKOWAŃ.
Katowice, t l  lutego. (P. A. T.). _  Biuro Wolffa 

donosi z Genewy, że urzędowe otwarcie rokowań 
polsko - niemieckich, wyznaczone pierwotnie na 10 
lutego, odroczono do poniedziałku 13 b. tn. godz. 
10K: przed poł., gdyż, wskutek strajku kolejowego 
w Niemczech, delegacja niemiecka przyjedzie do 
Genewy dopiero w sobotę. W sobotę odbędzie się 
wstępna konferencja pełnomocników z prezydentem 
Calonderem. Jako osobisty sekretarz d-ra Calonde- 
ra weźmie udział w rokowaniach dr. Vellcman, któ­
ry razem z Calonderem był na Górnym Śląsku. Re­
szta współpracowników przewodniczącego rokowań 
rekrutować się będzie z pośród tych panów, którzy 
razem z nim odbyli podróż na Górny Śląsk. Są to 
przeważnie urzędnicy poszczególnych wydziałów  
sekretariatu Rady Ligi Narodów. Odbywanie posie­
dzeń jawnych nie jest zamierzone. Prezydent Calon- 
der kładzie nacisk na to, ażeby prasa nie ogłaszała  
poufnych szczegółów, co mogłoby utrudnić tok ro­
kowań.

— Pełnomocnik Polski do rokowań górnoślą­
skich, Olszowski, oraz sekretarz generalny delegacji 
polskiej Kramsztyk, przybyli do Genewy d. 10 h. 
m. po poł.

— ..Katowitzer Zfg." donosi, że między zarzą­
dem m. Katowic a polskiemi władzami podjęto już 
rokowania w sprawie przeiecia miasta przez Polskę. 
------------- -------- ------- -—   'zt  ■ i .
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2 'p o  poi.— wieczorem od 5 w kasach teatrów, 
— —

m m  U U ...U .
— Lord Allenby, wysold komisarz angielski dla 

Egiptu, przybył do Londynu d. 11 b. m. i konfero- 
wał natychmiast z min. spr, zagr. o obecnej sytuacji 
w Egipcie. Przybył on w towarzystwie sir Gilberta 
Claytona. doradcy egipskiego ministerjum spraw 
wewnętrznych, oraz sir Sheldona Amosa, doradcy 
prawnego.

— Celem poinformowania Entcnty o międzyna­
rodowej sytuacji Czechosłowacji i Europy Środko­
wej w związku z likwidacją przewrotu habsburskie­
go na Węgrzech, oraz z zawarciem politycznych u- 
,rr.ów między Czechosłowacją a Polską, tudzież mię­
dzy Czechosłowacją a Rumunją — min. spr. zagr. 
Czechosłowacji, dr. Benesz wyjechał wczoraj do Pa­
ryża.

— W Paryżu otwarto zjazd przedstawicieli 
zrzeszeń wierzycieli zagranicznych Rosji. Zjazd o- 
tworzvt p. Noulens, który wy łuszczył cele zjazefu w 
związku z konferencją w Genui.

— Rzymska ..Tribima" donosi, te  kardynał Ga- 
spari ma wkrótce ustąpić ze swego stanowiska. 
Funkcje jego objąłby nuncjusz paryski Ccrstti lub 
madrycki Todccchini, względnie nuncjusz berliński 
Facelii, którzy mają zostać wkrótce kardynałami.

— B. cesarz Karol zwrócił się do rządów 
państw sprzymierzonych o pozwolenie na zamiesz­
kiwanie podczas lata w jednej z miejscowości ką­
pielowych nadmorskich w Anglji, zaznaczając, Ze 
zdrowie jego dzieci nie pozwala na pobyt w czasie 
lata na Maderzc.

— Podczas obrad berlińskiej rady miejskie) 
zgromadziły się przed ratuszem tysiące umunduro­
wanych tramwajarzy, którzy demonstrowali prze­
ciwko władzom miejskim. W czasie demonstracji 
doszło do starć. ,

— W Neapolu wybuchł ogólny strajk robotni­
ków portowych. Miasto zajęły władze wojskowe.

— Konstytuanta łotewska uchwaliła w da. 7 lu­
tego ustawę zasadniczą o autonomji i odrębnych 
organizacjach kulturalno - społecznych mniejszości 
narodowych na Łotwie.

yąm KiMitó W i s  U l t i m a  s  P ite
(w •prawie połączenia ruchu zawodowego ro­

botników polskich i żydowskich, Kpmisja Centralna 
przeprowadziła w ramach uchwał, powziętych na 
posiedzeniu dnia 25 listopada 1921 r. rokowania z 
Radą krajową klasowych Związków zawodowych 
żydowskich, które zakończyły się przyjęciem nastę­
pujących punktów organizacyjnych:

1) Istniejące związki żydowskie, lub ich od­
działy, zachowują swój aparat organizacyjny i stają 
się filjami odnośnych ogólnych związków przemy­
słowych:!

2) Zarząd każdego oddziału działa samodziel­
nie w obrębie kompetencji statutowych. Dla spraw 
wspólnych powołany być winien z pośród istnieją­
cych oddziałów danej miejscowości wspólny wy­
dział, działający pod kontrolą Centrali,

3)(F ilje mają prawo używać w swej działalno­
ści języka żydowskiego. Główne księgi buchaltcryj- 
ne filji są prowadzone w języku polskim. Korespon­
dencja z Zarządem Centralnym odbywa się w języ­
ku polskim.

4) Wszelkie wydawnictwa związkowe, cyrkula- 
rze. odezwy, prasa i t. p., przeznaczone dla człon­
ków żydowskich, winny być wydawane w języku 
żydowskim. Przy stosowaniu tej zasady, należy 
brać pod uwagę, czy ilość członków żydowskich 
pod względem finansowym na to zezwala.

5) Każdy członek ma prawo zwracać się do 
władz związkowych w języku dla niego dostępnym.

6) Członkowie żydowscy winni mieć odpowied­
nie przedstawicielstwo we wszystkich .instancjach 
i w iązków. centralnych i okręgowych, zgodne z ich 
życzeniem^

7) Przy Komisji Centralnej zostaje utworzony 
w porozumieniu z istniejącemi filjami, wydział, któ­
ry ma na celu prowadzenie działalności agitacyjnej 
i kulturalno • oSwiatowej. Wyd rinł ma prawo usta­
nowienia, w porozumieniu z Komisją Centralną, 
własnego sekretarza, którego koszta* pokryte będą 
ze wspólnej kasy Kom. Centralnej.

W myśl tego. Rada krajowa z dniem 1 stycznia 
weszła w skład Komisji Centralnej Związków za­
wodowych w Polsce, obejmując równocześnie fun­
kcje przewidzianego w umowie W ydziału. Jako de­
legaci Rady krajowej do Komisji Centralnej weszli 
v/ charakterze jej członków: M. Fajgman i W. Al­
ter. Przed Krnnirją Centralną stoi cbecnie zadanie 
dokonania ostatecznego połączenia ruchu zawodo­
wego przez połączenie poszczególnych sekcji Rady 
krajowej z odnośnymi związkami zawodowymi.

Dokonane bowiem zjednoczenie nie jest jeszcze 
zupełne; Rada krajowa pozostaje i nadal samo­
dzielną organizacją, skupiającą w sobie poszcze­
gólne sekcje zawodowe, jakkolwiek wchodząc w 
skład komisji centralnej, podporządkowuje się już

jej jednolitej polityce i zasadom organizacyjnym.
To, co osiągnęliśmy, stać się musi w przyszłości 
podstawą dla zbudowania jednej organizacji zawo­
dowej, obejmującej faktycznie wszystkich robotni­
ków, bez względu na narodowość i wyznanie.

I żysii partii.
Baczność! delegaci na Okręgową Kon­

ferencję W yborczą 0 .  K . R. W arszawa- 
Podm iejsha  proszeni są  o przybycie w dniu 
12 b m. o g. 11 rano nie do lokalu „Ro­
botnika", ul. W arecka 7, lecz do lokalu O. 
K. R., W arszawa-Miasto, Ą l. Jerozolimskie 
nr. 6.

Do naszych partyjnych komitetów; IjMnńslriej- 
Woli, Sieradza, Ksllsza, Turka, K»ła. Włocławka, 
Lipna, Kutn* i Łowicza.

Sakroteirjait ganer&by PIPS, zawiadamia po­
wyższe komitety partyjne, to  przyjerifcie d'o was 
tow. St. Kcrpiadbi aa  zgromadaenja iuidowe, które 
mają się odbyć w  następującym poraądjktu: Zduń- 
s&n-Woła — 14 lutego, Sieradz — 15 M ego, Ka- 
Eisa — 17 lutego, Tunelk — 19 lutego, Kolo — 
21 lutego, Włocławek — 23 lutego, L’pnio — 25 
i  26 ła t ega, Kunin© — 28 liątego,' Lowścb — 1 ta ń c a .

.Wszystkie odtncśn© komitaty iparlyjtoo prosimy 
o ©alteżyte zorganiiBOWI te  i  zpi ńwjanśo fownatości 
prawnych, by w caaairamny&h df-iiadh wiece magly 
się odibyć .bez przeszkód,

Srkrolcirjat Generalny.

W ie«orck literacki dla dzieci o tmiórefflośra M.
Kcraopnickieij.N odibędjste s:© staraniem dzfeilmey 
Sródm iejskej, w  ndadeiełę dirt. 12 b. ro. o godtónte 
5 po po?. w  loknht 0 . K.- R., AL Jeimcłlimelki© 6. 
Dcfekamwwwnn będą bojki o fcreu* cfaitk&ch a prze­
zroczami. Na zakońcwwiie cd b ę lą  się śpiewy i. za­
bawy. Wejście dl!a dzieci mik. 35.

Ź£b»wa taneczna klubu mandoliaistów. W srte- 
<|3:©1ę, dm. 12 ib. m. o g. 7 wiec®, w  soSi 0 . K. R„
Ab JenoDcłimskie 8. ctSbędzie się zabawa t-irccczna 
z atrakcjami klubu niiajatoltorblów, a a  którą klub za­
prasza towaraysdkii' i towaraysaów.

Dzielnica N.-Bru&no. Wie •whcaiek dn. 14 Ib. m.
0 godx. 5 w  k3:o Ksotejowyta wyęjtsż cdrant tow. 
Tciisuoz Długoszowski in. it. ,.0 Rosji ooiwiooldcj".

I
Dzielnica Jerozolimska. W e wtor>e& draia 14 

b. m. o godz. 7 wiecz. -w IdkajBa Dztol :lęy, Chfcdna 
41, cdlbędiaio się aeibrmi© faniltljt ctdtazytciwej. 'Pro­
szeni:. są o bezwzględne praribyc:© twraraysoe: T ar­
czyński, 'Fotograf, S-'mdedki, Klon i Stamśocfe.

Odczyt J. Kwapi ńskiejjo. fW czmtarbek d tia  16 
b. m. o igodz. 7 wiecz. w fakahu 'Dztefcdry Jertwo- 
lim.sk.iej, ChV ina 41, tfcw. Jan  ICwiEipYiskj, wygłosi 
opdtezy* na tem at „Kfesa rcjba'ieiczn w’cibee ctrków 
rentejk*. Wejście bezpłatne dta cztorków iPiPiS. za 
legitymacjami par'yjneoni, dto sympatyków za biOe- 
fciimii, klóre mioiżna eiraynnoić iw. łckiAu daieŁiicy.

F lis  m valiwv:
Zw, Prac, Miejskich. Dziś o gcicta. 3 i  pó? pp.

w tokato Związku (Warecka 7 m. 4, II p.). odbę­
dą'© się ■watee zebranie. Sprawy powała©. Obcc- 
moiS wszystkich kcmiecTiiia.

Zw. F m . Miejskich. Jutra, 13 Ib. ni. o godz.
1 1 ipó£ pp. w  łciksiu Zwiiązliu (fWcmedlca 7 to. 4 
II p.) odbędzie się posiediaeinla Wydziału Wyico- 
Tif-wcuegD, Prcsziena są o pTcybycie tow. tow. W. 
Burowiaki. Łepgs, Saadflsaw9k\ Mrosiaska, M51- 
wica, Piotrowski Szcacipa'j, i  lWaLósiki Lean, Purak- 
tuamie.

Baczność dozorcy darniowi. Dzdś o godz. 2 pp.
odbędzie się cgólme zebrom'® członków ewiązlau, w 
lokalu Leszno 48. Sprawy ibswdi?x> waim®. Stawcie 
się Ilczmae.

Zarząd Zw. Metalowców oddział Warszawa —
Lesann 53, wzywa pratołytamtów (uczt .i) mtodoKa- 
iiych, cz2. Zwiiązto, na żebranie w  dm. 11 b. m., 
t. j. dziś ma go^lu. 5 i pół wieczór poriktiutiiliniio. Wej­
ść:® za oksaaniecn kiiążieerikii ztviąal3o>wcj. Mężo­
wie sjaiuSamaa prosizemi i-ą o diopiłnowiaaie powyż­
szego.

Baczność kapel;;sznicy! Dnia 19 b. m. (w nie­
dzielę) o goidp. 10 rrmo w łoknta Ztwiąmkn przy ni. 
Lesmo 53, odbędzie 's 'ę ®gó’jn© roonne i praedzjaz- 
dcywe adbrcmic. Na poraadfcu dz’®"mymi, między im- 
mentó wybór nowego zarządu. Ca cmkowi® nwlązicu 
proBceni są o lican® i  puiaktualine przylbyci®.

Związek Zawodowy dozorców  dom owych  
—  Leszno 48. Podaje się do wiadomości 
członkom Związku tow. tow. dozorcom ba­
zarowym, że 'w  dniu 11 lutego r. b. została 
p o d p is a n a  umowa przez właścicieli nastę­
pujących bazarów: Świętojerska 24 i Fran­
ciszkańska 19, w o b ec  powyższego strajk w  
tych bazarach uważamy za skończony.

W sprawie bezrobocia. W arszaweta Rada Zw. 
Zawodowych .powzięła wi d  »10 b. m. uwhwa^ę, w 
•której denrog! się od rządiu naityrliimiGiatawegD u- 
chWitonia kredytu .na zapomogi dla fcoarobotaych, 
orez wrudmmteoia p te a m y ih  robót publ canycji. 
Rada domaga się j.uk Oajszybasego .uchualemdą u- 
stawy ® aiitezpjeczeuiu od beaMbaeia. K ala wzywa 
ogót raboón ikóu m  Wairsaawy, alby wio wsKyotiklidh 
febrykach nrzą^tsali zgramcdze.n'a i udiwalalii re- 
®altiiciię prcłeytującą praedw  g ’cdaemiu ibcrarcibaU 
nyc.h. Ri.Ja .uchwala zw fcć  wiec bozrcfórnych na 
witoreh dn. 13 lutego 22 r. o godz. 10 rana, na ph 
Dąbrciwsicego (da.v.intoj Płac Z iekoy).

Rada wzywa wszys'ikidh .bearofbo.tnyeh, aby ttro- 
nem (przybyciem Karmliilóstewcili i potępiła oit»o- 
jętaceć raądu buriiwuŁjjoegB w apiatwio ptsooxy 
<itu beortttwk ryGi.

Umowa zbiorowa w rolnirtwiei.
Mlia. pracy i  oipledd stpotocanaj komuinikuto:
„W  doili 7 b. m. p. m inister pracy i opfctd 

spolecanej L. Darawski, w .cibecmości dyrektora d©- 
partaroeitóai pcaa M. .Kitolto i  Nsegttoifa Wydziału 
p. Z. Ruisioika, odlbyl kanforeogj? z  przedstawicie- 
krmi Zarządu Zwaązku Zi©mkm pp. Janem Siedem , 
Ga^toweim Swadą i Karałem R alkę kun w oe.lu usu- 
n ’e d a  róźutey adoń, jaka astajeje między Z#ięzfkiem 
Ziemian a Zv.ir.zkomi Zawy Rab. Rai. w sprawie 
zw tóatoych rcibcimików TOinych i  gpdzen;a  oowych 
prsrawciiilców, co stewawii przasakodę dla obrad 
Głównej ' Komisji iPołabowej.

P. m inister ©erowistki 9 :Ji'aratrtariyzcr.rał rezul- 
\ teily defciliaikiC-ści 'Minósteraum pracy i opieki, spo­

łecznej w  ciągu ubiegłego roku, podnooBąc, ż® udało 
się unUd-ąć wręikszych wslrząśnicń w© wzajemnych 
sfeasuntech ntóęday pawcodtwcami i  pracownlikami 
i  'Wyjaśniając aaiccaeoie tego frtelu dila paLskiej po­
lityki zrgm nkanej. Przedstewiwszy slan faktyczny 
bezrabocia :wxgók>, oraz śradków praewidywdmyth 
aa waltoę z niem, .p. minister przoaacdl do sprawy 
zatargu, jaki zarysował s ’e  'między Zwiiąnkkim Z:e- 
mlwi a Zw? aotomii w toziestii awTfaicmycSi rebstei- 
■ikóov- rolnych il ich godzEiiia, ewracnjąc uwagę m  łro- 

! nieczność rychłego zlilkwiidcvwaniar tego ntoparoasu- 
j roi on to.

iPrzedistawic.lel© Zwaą^kiu ffiiemian oświadczyli,
1 że kw eslja beareboaia uą wsi w chwili obeonej mie 

Śm ieje. Po dlużsoej wymianie zdań p. m Lister za- 
komunlikciwcP, ża .prześle swe dinzvriora'y Związlao- 
wi Ziemian na piśmie, zaś po otezymaniiu odpowie­
dzi zwoła konfereincję z przedstawicietomi zaiat®- 
resowrciycfi Z^niąaków Zawodowych w  praefcorouniu, 
że mkporozumion'a między cibu strefam i będą ry- 
cih’o aliitowidowcine pirsy przyjęciu pod. uwagę argu- 
meotów matory ogó!mo-państevtor.vej‘'1.

Skutki wyzysku pracy nieletnich. Od szjetrrgu 
miesięcy edkeja wę;!łiinteray zw. Kaw. neto. ■ praem. 
npoż. jest aacickCe amwilćrasna praes zgronicdzcinito 
cechowych ma litrów wędłimtoirakdch. Salą w  oścu 
je.st dfla ipninów m-.ijgtrów związek zeiwodrcmy. No­
sili się d  ń  z  ziamterean p-rzetlzymywanih rabetoikó w 
pd 'sd  8 gedz., do caego naboitejcy nie dopuścili., 
wice panowie zgiromcdzcmi iw cechu majotirów za- 
pragnę1!, ażelby roibotricy, asteadnteni w iwwsate- 
tach, ptccow di w  raeźa?. Na to  jedr-oik rcbotnćcy 
s 'ę  nie zgadniN, gdyż praca <w oraeżnl .wymaga fair- 
tudhów nijpprzeimokalnych i butowi, na do irctooH'i- 
kńw pracujiąpyth po wr.®~.:tefe.ch mii© stać, a  pooa- 
lonn Ksećnóa 'mńeężta Jaat tek mato; że nieirożM'wem 
jest niby iwszyscy ra-cźnicy z oailcjj Warsaawy w n:©j 
mogli pracowite.' Wstkritillc rasilcikiu był areustią już 
sfloreg wypadków. Waiąwscy to 'p o d  mwrgę, robo­
tnicy, zorganiaciwani w  awiiądru Rob. Praem. Spcż., 
postanowili rzeźiie odłączyć od (wocboMów 1 jc- 
dlit. grupa pracująca w iraefca. poraądck .teikri nrzft- 
czyrnalinif*. Wskutek tego wypadków nie byto 
wiięcej. Jotmak kiks argairiicacja pracy eto podo­
bała się wlaśtóciekttH Również r.icsndirwptoni by­
li, eo ncltoSntey Ttiio poawafcfo prnctl.rzyimiyiwoć 
chłopców” pa 16 i 18 goda'a.

Tyimcaisem 16—18 godlzhua praca chtoprów 
diopmwadza do trgo. źo zajęty pray ura-
SBjmie śipi i, to się adtrayto w Brktodnie wę- 
cliVc.rtoirtkkn pray u'l. ŻeV.on.?ij u p. Józefa Giictteira,

, pcrfia ofiarą pradmęcasnca. 'Chlopilcc szesrastir.&etoi 
Jan  Dziura, zamiast miess śpiący włcńy! rękę w 
miarayn.ę, która mu całą rękę ucięto. C.iłcpoc ten 
uibccnć© zaraijduijia się w scpitelu. Dtóiwtno .rzecz, a© 
w to środowisko m |to  w^’rdla M n. pracy i opieki 
apo'ccanoj, a pccfsacns robią imiilljcp.y na wyzyctau 
m’todego pokoleń'a i puazctr(j.ą w świat k rlck  . 2a 
takie sprawy wfirod być w.Srścawo’® surowo kara.!:i1, 
•'inr.coej nie nauczą się SBanowai ndirowża i  życia 
swych pracowinifliów*.

PRASA ZAWODOWA.
Wyraedł z druku Nr. 1—2 ,.Zw*ązkorac*", or­

ganu CeiElnataęj Komisji .Ktosoiwych Związków Za- 
wadiowyrh.

Na bogritą i  ookatwą treść num eru dkładeją sćę. 
międfey innenn, następując© a-rlykufy: ,,Prawo straj­
ku*, „Walka o wotorść strajku11, ,.Bezrt:lbtoie“, ,.0 
jediność iruchu zr.iwodlawego na Górnym Śląsku", 
..Pb-iącaenl© klasowych z \'iąrtków zawodawyoh w 
Polsce", Kronika ruchu sswcdlawego w  Polsce- i za. 
sramiicą, 'P roteW y z postodlzeń Kom.teji Centralnej 
Zw. Za w. w (Polsce.

Odroczpinie cdczjiińw tow. K. Czapift-
sktego. Odczyty tow. posła K. Czspińskio- 
go o Stim erze i Paska]u zostają z powodu 
.niedyspozycji prelegenta odloż>ne aa wto­
rek / czwartek, 21 i 23 b. m. (s<jla Tow. H i­
gienicznego, godtz. 7 w iecz.). Zakupiono 
bilety zachowują ważneeć.

Cłu?j cijtelnikdw.
Jeszcze p. Landsb erg.

W życiorysie p. Landsbsrga, wiecznego kandy­
data na polskiego ministra kolei żelaznych, godna 
jest zaznaczenia, że był on już raz ministrem — 
,.ukraińskim" ministrem kolei żel., ale za czasów 
Skoropadskiego. Jak  wiadomo, faktycznie wówczas 
rządzili Niemcy. P. Landsberga powołano na mini­
stra wtedv, gdy rząd hetmański, kierując się dyrek­
tywami z Berlina, stopniowo likwidował „sair.ostij- 
ną Ukrainę" i tworzył na Ukrainie ośrodek reakcyj­
no - rosyjski, aby za pomocą pseudo - Ukrainy od­
budować pod protektoratem Niemców Rosję — 
dawną!

Co miał do robienia Polak - „patrjota" wśród 
tej zgrai Skoropadskiego — zrozumieć niepodobna. 
Jak  się do niej dostał, za czyją protekcją — też 
nie wiemy. Dodać należy, że p. Lar.dsberg był zu­
pełnie nieznany społeczeństwu polskiemu na Rusi, 
żadnego udziału w życiu naszego społeczeństwa 
kresowego nie brał.

Świadek.

i IT sprawie wypłaty zapomóg na kolejach.

Przyznana ostatnio przez Radę ministrów za­
pomoga, w wysokości 50% miesięcznych poborów, 
płacona w urzędach państwowych w pierwszych 
dniach lutego, miała być wypłacona pracownikom 
polskich kolei państwowych w poszczególnych wy­
działach 10, w innych zaś zapowiada się to dopiero 
na połowę przyszłego tygodnia (16—17).

Zaznaczyć należy, że jest to nie pierwszy już 
wypadek tego rodzaju. Wszystkie wypłaty (z wy­
jątkiem zwykłych miesięcznych pensji) uskutecz­
niane są w urzędach kolejowych o wiele później, 
niż w państwowych i charaklerystycznem jest to, 
że wydziały, w których przeważają pracownicy biu­
rowi, są zawsze pod tym względem na ostatnim pla- 

\
Urzędnik P. K. P.

me.

(WysaadJ z dnufcu Nr. 3 .JW'dkmar*ac‘. organu 
% w. Zerw. Rclbet .’Ików Pnasmysfti: Wlókaistego. Na 
".Hitereisującą catość nejimieirra sM adtra się  artykuły: 
„MożLiwość SSrcglcu .rcfeicr|-i“ , „IKdb'ely w nudni 
Bawadowym4̂  „Wfadctricćri pteTJbicar®" ,,Chrłap- 
niełwo", „Z żyeto Zwi^picu na prewimojł", ..Niemcy 
todicy organćarają nr:wą paf.ję i' znvto-.ek zawiod®- 
wy“ ; d e i j y  „Z ż;«:« awliąaku", Ruieh Tcbcłilcziy 
Rti«h cżwiatowy kepeapoakłemeje, kamitmiksty, 
wtersz Z. Watoamrwsktej p. t. ,jWiPcgom prolota- 
r ja łu \  W odcliku  „Agftator* Trrtojeaa Fffipowicaa.

Wyiszedl z druhu a datą 5 lutego br. uumor 2
,,Niedoli Chłopskiej".

Na catość sik adają s :ę następująco artykuły: 1) 
Nasz© ż^damia; 2) Diiilki tahiee ob3®anni!ków — J. 
Rwapińskiegp; 3) Roomowa z  łasnym penem — 
wte.nsz Bartka Birayrfca; .4) Co styoh.te w k raju : 
5) Co sfyiohać ECgratóją-; 6) S a jteo y  cibsaaraitea; 
7) Kenftekste ,,N:edcł: Chtopaktej"; 8) 0  chado- 
kaefa; 9) Odipowtodź aa  • napości; 10) Sprawa za 
3teagk; 11) Wygrany sfcnjik; 12) 8pclkuila©*a ae - 
oiią ; 13) iKceeiapeindercj© a  ©didaiffiów; Kcm'dako- 
Stopecdtiego, K®pjetfe>Opaicayń®lalcg>, Węg«xw>-*ie- 
go, Bialsko Km'jSLCirjtyno:w:ik'©go, SopbacwęwslkSy.go, 
Iliiedk'iego, Biońelaicga, Mtowskicgo. Warszawsk:'®- 
go, SakoiiOiwskiego i Tom«:isBoiwalae,go; 14) 3 Ko- 
mimiksty Zairaądiu G ówm-ego-; 15) Dobrowolne 
składki. ł:a fundusa „Niedolii'1', oraz 16) Spraiwoada- 
aie  e® cióieelsjc gmudaleń 192.1 rofett.

Stosunki w poleskiej podkomisji granicznej.

W sierpniu r. ub. oficer — referent pośr. pracy 
i opieki zdemobilizowanym w 21 W. P. P., podał 
do wiadomości, że może dać 50 zdemobilizowanym 
pracę przy wytknięciu granicy poleskiej, która to 
praca miała trw ić dwa lata.

Zgodziliśmy się na podane przez niego warun­
ki. czekając już tylko na dzień wyjazdu. Warunki 
głosiły, między innemi, iż robota przy wyznaczaniu 
granicy potrwa 1 % do 2-ch lat, że przez wyjazd z 
Warszawy obowiązujemy się przebyć conajmmej 
rok przy tej robocie i t. d.

Dn. 17 sierpnia r. ub. wyjechała pierwsza par- 
tja  my zaś, t. j. pozostałe dwie partje, mieliśmy 
wyjechać w 4 do 10 dni po 1-szej.

Tymczasem upłynęło 8 tygodni, a tu i mowy 
niema o wyjeżdzie. Wówczas zebrało się nas kilku 
i na swó) koszt wyruszyliśmy na oznaczone miejsce. 
W dn. 15 października zostaliśmy przyjęci do pra­
cy.

W dn. 23 listopada zjawił się inżynier Jostt, 
który oznajmił nam, że przerywa na gjanicy pracę, 
przeto zmuszeni są nas odesłać z powrotem do W ar­
szawy. Przy obrachunku zostaliśmy pokizywdzeni, 
gdyż z 1590 mk. dziennych djet oberwano każde­
mu po 600 mit za czas od 15 do 30 listopada 1921 
r., czyli w sumie 7.5C0 mk, Tylko ci, których w kil­
ka dni później odesłano do domu, otrzymali przed 
wyjazdem wspomnianą różnicę za listopad. Dowie­
dziawszy się o tem, po ich powrocie do domu, wy­
delegowaliśmy tow. Stefana Lewandowskiego po 
odbiór należności dla wszystkich, lecz to nie po­
skutkowało, gdyż p. pułk. powiedział, że „niema 
pieniędzy".

B oficer bezpieczeństwa przy powyższej komi­
sji granicznej, do którego zwróciłem się w tej spra­
wie, skierował nas do oficera łącznikowego. Oficer 
łącznikowy, p. ppułk. Turpiłowski (biuro jego mie­
ści się przy min. spraw zagr.) wystosował proto- 
kuł o wspomnianej różnicy dla 12 osób i posłał go 
do Lichwy, do komisji granicznej, a mnie polecił, 
hvm zgłosił się do niego po odpov/iedź w dn. 29 
stycznia. W dn. 29 stycznia dowiedziałem się, że z 
Łachwy przyjechał sierżant Witkowski, lecz pienię­
dzy nie przywiózł, tylko odpowiedź, że sprawy te 
musi każdy z nas osobiście załatfwić. Czy p. ppułk. 
K. nie wie że podróż do Łachwy z życiem kosztuje 
przy największej oszczędności 5.C90 mk.? Należy 
mi się 7.500 mk. a podróż w celu odebrania tych 
pieniędzy trwałaby 3 doby. Czy pan Krechelski,nie 
mógłby tych pieniędzy przysłać pocztą? Przecież 
nie jeden z nas nie ma za co chieba kupić!

A wogóle, czy pracownicy, zatrudnieni w insty­
t u c j a c h  państwowych, który h się pozbawia pracy 
bez poprzedniego wymówienia, nie otrzymuj* żad­
nego odszkodowania?

B. pracownik oddziału pomiarowego 
przy phi. Delegacji Mieszanej pole­

skiej podkomisji granicznej w Łachwie.

?i’ci8 [C^poJaraj
Notowali* gV dy  w*r*za*v»kiej

Doferry St. Zjedis. 33)15 -8340—3333. 
Fraoiki francuskie 283.
Firnity -csig^edsfae 14625. 
ikwfcf iiiem iecto  160ti0.
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R ozw ój Benka Lądowego w  W arsza­
wie. Z zamieszczonego w numerze dzisiej­
szym stanu rachunków Banku Ludowego 
na dzień 1 b. m. zauważyć się daje powa­
żny postęp. Suma rachunków bieżących 
przekroczyła już 100 miljonów, zapasy go­
tówkowe Banku dochodzą 65 miljonów ma­
rek. Jak słyszymy, Bank otwiera w tych 
dniach oddział w  Katowicach i przystępu­
je do organizacji oddziałów w innych śrq» 
dowiskach robotniczych.

Spółdzielcze zbiornice jaj w  K ’cBekiem . Na 
tem elte .wojew. łri-clleoki-ego d tó tla ją  ap-óMz-elcs© 
łfcóoirmioe jaj w  naat, mwjiscowoścdodh: Ohrm-S-I-iiilru, 
PiócBawi© i Stepnicy. P k w i^ fc  te  prow adaą zfotór- 
fcę i apo7 t°di:d Jaj bez pomocy po&rediników, w rę- 
Jsni -których do  iiiadcswaa ąpo-cayiwol toadlol tym i 
artykułam i

Sowiety walrrą i brr-lirm grtówló. Domceą a 
OhocLawe, to  sowiei eko-riiomiiczj y -wydol T.-asvst- 
jEcu ipiratd&'^biccstiwioai -raądowyim i tiiustoan ® few 
pactaosEiwu® eto aa rrwviij© pro-dtufety, o ii© to i*xt- 
iKae osi:«  ni» jeść f^w-ettów-sja® owięksendem 
nariuaci dam©go produktu. Zcaraądlzimie to m« ca 

podriws/Cijie weiiitotei paeavariia i  -oibeciżanie 
terenów źyr.śa — w pnuŁnyw© jMinctfc spawodiuje 
tyOtn yrięlfcay niż dofyaheens niedobór iv ihiłain- 
go*  tych prtocŁi ęibiioinsftw, arte wptyiwcjąn eh. 
pcHmv na oenr rynkowe. Radia toamteray ludowych 
saurŁ2tim’'3  rt-walei pod kairą su-rw ej odptowi«iz:el- 
aa£ ó ' alby ■wszystkie pozo, 'fTybdt.irat'wa .prń-slnycwic 
l  femirfy trzymały swoje fiandoisoe na rarhiii’.-k;Th 
triećncyb banku jrońtf womcpo, crgfęriinrjo oddaiatu 

tonamtowojjo. Jodacraeś ie- zaraądtoe- 
jjjc  .go asibraote praads ^biorstiwioKn abwie-rairaiia ra- 
rfjurłków w innym bo rku. W ten sposób raą-d so- 
■wtettów stem  stó eapobteda tavdkowij anafców pie- 
nógśnyęfe, * którym stele (Wa-łcey. (A. iW.).

0*vwćenie w przemyśle skórnym. ,Jite!aan'lk 
jjjijjlcflt-crifci “ z dra. 8 ib. m. doniosi: W ciągu esta- 
Imiśrgo dy@">c-ffl''a przybyto wiciiu b-urrów z rćt3 -ydh 
zn-tesst kraju. ®® w pewnej części i z prowincji, 

poczynili i a:ia«s.ie sate-np-y skór rczmaihyicih 
gsóur.ków. Wcfbec tego iprsx.ciys? gartarsfci-, który 
nojlbsirizej do'4-0 ęty by! doCychaieso-wam praod- 
leciiem, <xtew® zmacanie. Cały saoreg giiterń 
p^TOt .aa uruobumiiMio.

Ha*d*i w gnidnia. Handefl -nasz w gimdnfu ub. 
f_ pnzedste-wjają ootstęipuijąc© cytiry,, którym w nawtte- 
*ach cytry sa lEsitoipaid ulb. f ;

Ogótos stsna praywocvi wvuos'te 874.8 (3316) 
ty?, ton, »  tem .węgiel 2385 (i255), abożo a miąka 
17.1 (9-3) lyswry ten. Po p  Sirąceiaitu tycfa diwiódh 
pozycji, które, j  k  przypaiao:®^ ujaHedy, fyilro ozas®- 
uro obcyśja  ness przyiwóa, suma przywozu wy­
nos! 68S (”6,4) tys. ton. Z tetg.o proypeda mśędsziy 
Jppemfi n» bstwwiaę i weSnę 3.9 (3 .3), m  ryby 12.5 
(11.1). a« grtewe fdbrykciy matetawe 2112 (105), 
im kMie gotowe fcabr fa ity 14.8 (tri.O) tys, ton.

Ogótea naszego wynMcwu- iwynoaHa 170.3 
(147.0) t>'s - ł0*h ’m’ tern •wi?g-.ei  (105), zb.Tae i 
«i8.kfl 6.5 (1-4). drzewo setowi© 535 (48.2), ropa 
8,4 (3.4). ceme-n! 5.6 (4.4), crft'er 10.0 (0.7)', ca- 
sicua P&0* ' i 4' 0.1 (03), fahryfaty b drzewa
4 0  (4j5), ‘przetwTory repy 40.3 (@9.9), wyroby met3- 
lo'we 1.8 (l-®). weszffliie intae t;biryfea'ty 42.4 (44.0) 
tys. tom.

Qyfry za csffy rok 102il sagtrjnią płoddrne ’nÓLte- 
wem.

W SPRAWIE CHOREGO NA CnOLERĘ,
gap-tal Siarozrkomnyeh prosi msis o aaimiesEcz®- 

gjy następującego sprostiowantei:
\\T unię stusziności uprzejinż-e upraseamy o l.ł- 

gjca'we poni;e9Ł:'z®niie gproebowan/a w qprowio 
przebywsina*w ®p.tełu s*.rjrozalkoininych na Czysbr-im 
chezrego oa cholerę p. Rodha Wrony (,,16cibso-teiuk.‘' z 
da. 10 b. m. nr. 41).

Na fcfflka gwdziin przed przybyciem chorego do 
HgpjKata a0 ®ku>ak zawsadomiienia 'Wydziału Szpd- 
te»:otw» prasmecBono dia niego p̂ecijaJ e pam:e- 
aarzenLe w VI pewulonde zrikafnym, lo’óro ce.'towi- 
^  je fi adse'poroiwiane od durnych aPdaiułów tego 
pf. V. ilonu.

W pokoju dh"irego. jak W5wróe4 w .znajdujących 
głę yr pobliżu uibikacjaoh ad l»oo aperj-?Ś ids b’ty 
postawione tnzy naczynia ze środkami odkań-jiacy- 
mi- dla wiymicciihi, dte wynpróźrtiietó j  dik adkażania 
Ddtejmwecej z łóżka chorego biolizmy, gdy<by chory 
ją zMttiecBvraraBt, craz Jtoczymde noon® i1 pnpder fclo- 
gietowy. Prócz tego w peferpa dhorego i obok w ko- 
rytarn-.i sta’y dwi® umiywadki d)o mycia rąk a roes- 
tffinmn sidbłiinatei,

Ohmry miał x:a sobie esyeftą bifeliian.ę j) .prosił, 
goby rąu H  n,te zsmaien:sd, n* co zezwotoo ze 
■względu, re byfa zutpeta'e śrrjeifei' i czyste.

Temperatura -pefcojdw (14—16) -Jerat jediarikową 
w całym pąwiłomć®. który posiada oemtralno cgrce- 
wenć®. Na pawDkm tan z» TMcgiędu raa j ikTfść 7ł;aj- 
daęęcycft się tam ctaych  (ebseriwtjcna gorącokają- 
cycli. odra, sjikar.laljcrta, -oeipa) zavnr'ca się specjalną 
trwagę i przez ratą dobę ni© pnrelstaje się palić, do 
czego są 3 zmiany ipsłc-cay

Nia c h rr^ o  oozekrî wiat w dniu przybycia inten­
dent sap;tale i dyżuTiny łekiarz, który po catych- 
roMsteiwyim zteidąjiKu ch^regio praepiśsl odnośne 
śrcclflci (w rn;; cz&rv.one, kâ w-ę CEjamą ©tg.) onztz wy- 
lączn'© dta n itego p te łęg n * -^  i  poekigraz.

CSwiry gffladówk; © o uinządtaa,̂  n&tamdast w 2—3 
<M pewd wypisanieto źądatr ipc-kr,rmów wiedjete- 
tyczinyvb, który* mu z powodów mranniiatyeh nie 
ttewtno. Nsto«ayw*> ó m * *  się wypóamte przed • 
oborwiąraijącetn S-tarotoem bdbtenjoaogiczmoii żba- 
dantem w 2-eh diniowydh 'csdisitępnch wydiaibm.

.Kitogwdztenogo nieprzyjmio-wmida poteimnów
(peśm piywnycŁ) nie snefoa mazwnó glradówką.

Chetr)r wówrara został wypiswnyi gdy ^auttei ©. 
trzymał IcStoa aadiaw^alsjących armka jego wypróż-
eseń.

Put.ro- i teanaswe choreg© w dteeynNrcf się 
yAirnr^y z ipowiodu pmóaateuk się pary do ka-

roery i wsrtydwnisst pstaaste® zostely teaiwca i 
sauwca, c«kun do-prowastaouaa' dó póryj^Jku.

Nie-pautwdą w'ięc jest, że:
1) chory w pierwszymi dmiiu przybycia do szpi­

tala ni© otrzymał pomocy l-clkiarskiej,
2) śis szpital aie miał dte niego ibieEzny, griyś 

oddział, do którego by! skierowany diory, posiada 
cztery zmniawy -leomiptetaej nawiej b elizny dla 35 
chorych, a żsdleli chory, prócz p. Wrany, tam się 
no© znajdował,

8) że w pokoju choreg© była temperatura „to- 
(łoiwatego zimina" i

4) że powodem wyn sarda chorego była ogło- 
SMna przez naega głodówka.

*t  ♦
Irlormacj)^ podanych w ^Róbótaiku", udzie® 

nam sam poakedowauy, p. Roch Wrona. Pnzyi/u- 
S2ctemy, że aa ze swej strony sprawę (wyjaśni. Co 
do Ł.ids®czeia-ia ltóra* i toamasayt to sżpitb.d imferenaoję 
poliwierdaa, nazywając to tyiŚCo delikatni© ,,pok.ur- 
cneniom się“... Wiadoma, że litter i Skóry .r.i© do- 
^ywfckuj© gię parą, która radykiaitu© je psuj©.

Redakcja.

WYJAŚNIENIE MiN. KOLEI ŻELAZNYCH.
Z powod-ti srtytouśu poste W. OęborŚca, Łafnii©- 

szasoniego w Nr. 312 ,,R .bortojSra'* p. -t .,N;:«r© sńo- 
sunlku ■kcxlejoiwe4*, Miniataujiira baft. że& praesyła po. 
teżswe wyjaśn ©nie:

,,Według otrscytnanyich w fej sprsaiwi© relacji 
Dyrekcji Warszamskś/sj i Radomskiej praapr©r,va- 
dzora© dtochiadzeif® aidti/bow© fcfcSów prztelirzyimEtaja 
w drodze wagonów z elemtritekr.cM a wiilay kolei n-;« 
njaw'.iiio. Natomiast miffly miejsce wypadki prae- 
itrzynuywainte .koigoindw w ceie.eh ttaeksipedycju. <to 
Itsnyeh Siacji), lecz gdy wypadki tok:© zaczęły s:ę 
powtarzać Łby! częrito w celach epekutocyjnyeh, 
Wairszaweika Dyw&rja łcodajowa z -dra’-am 9 
da zabroniła reeks p-edyqii ztórninicków, (Praawóz 
ffiomuiksltów -w węg&a-rkach ctjbywol ®'tę w celu wy. 
zyałcan-ia wnęgla-rck w kiecemllou powtroflnego próż­
nego ach biegu do 2teg'ębii .węgpomych,- i to 'każdy 
naa za zgiadą Bedawcy, iwyrcżct -ą puiseimini© -w liście
prez wago wyrm.

Pcjedy-ócze wyprdki oeffridunflcu db wisgomów 
l^rytych towarów, nonineittite pi-towożonych na o  
Swartych wagcaach. tłumaczy eilę tarrs, że w ceiu 
aaibezpiedzcfliia w dortt a-l oczną tt<»bę ‘Wię-gfJarólr ^  
głębi węgCiawyfh, neftad-uinek dto tydh wegomów w 
kóei‘u| ikr-ch pr;oaiwnyv;h zsg\fi>: byt fgnatnaiaiainiy.

iPraewóz siatria i  s-om.y aniiffi'fct; (byó tw tyun meteu 
otoczony sscz-egótaą pp;©ka, a to 7, powr.dtn euiasy 
i -braku psazy w wtoki oflco-ińcach krtrijrA te ł-eż do 
praewiozM ładrauki t© były -pirzyjmKiwro© n ietyiko 
w starnie prasowanym, lecz i at’© pmsDwrirym, a 
w tym ostetaim stenie, -jako mimtorjil łaSwo eciyet- 
ny, nie mogły bjó -putowoiżlii ©. ma wsgoetń-ch otwar­
tych, przeto z Bcaby tóej usdkadBcnyich krytych 
specj-nlmi© hyfa iwydsefiicsia pewna, ftzfoa wegio-fiów 
1 taki© wiidioczni© wagony jedoto*?* poseł Gfbor-ek 
©a sta-c-jaSch Straamdesayoo i Re-jovMiicis ze som ą i 
.Tjamtem*1.

:JŁ mi.

Ciągnienie mil jonów ki.
W  dzis ie jszem  ciąrjnieniu m iljonóv/ki 

w ylosow ano n u m er 2399613, sp rzed an y  w 
lóanku H an d lo w y m  w  W arszaw ie .

STAN POGODY 
(rweffug danych Paustwt toslyihuita Metffotro&cg.)

INsjtwyższia tom penatura (wyiaicBilila wKaoroj -w 
W-amsaa-wi© —. 3,5°. majm tżiSBa — 7.4A

Pnaiwtilopod-otey praehle-g pogody w  d-ms d d 1- 
aiejRzym. Praoweżmi© pogódlnie, umi-airlkawiaiiy 
m ióa (*w caagu dnia '2i!c«gn© oaiepiliofnuiei), wte-ta-y 
lokalin©. *

Regulacja miasta. Mag'cteat znitw;larldB:ł -ragus 
tecję dwóch nowych oKe, aoeincftaości po 30 metedw 
loaida, przecinających teren zakładów sńrumibyj- 
■ych „Po©';sk‘<. N-OiWe id'ce będlą s 'użyć dio połą­
czenia po- ‘u-dmioiwych dz olni© I'xxgi z -projektowor 
nym -dswoircean ccn-bralmytni <Eia P.r'sgl!, arms z wfo- 
d*ufcteimi, preecilniają-cym torei.iy Sroliejaw© i (ącn.Tr 
cym t© ctzięśai ze Szanailbwitaaą, TiaqgaAktem i  No­
wą Pragą.

a) Zabytki history cara©. 'Wbbeo roapoczętej »  
wudyknąji żaibylików h atarjteBnyicłi. -któr© nycnęlf 
n®d©hodz:ć do TfelsM i wym-: g> ją- -uaifaej p-raćy na- 
utooroiej ned śeh onmei ta-ryzjawtaaiieBn, zurząd gma­
chów ropueseatacyijnych zypno-si’ dio WsTsaawy dy- 
nektoira „Osol in-0uim“ .w© Lwow.i© p. Tretcra dla 
współpracy nad -upoimądliowardem aj,lb'tó;ów i roz- 
lcika\viau..tein ioh w Ef.mikiu i pedaoach LaŁeutow- 
skitli.

») P rasa dla repatrjaatów . Pow racający t  Rosji 
repofajafiici podis-ciy, zdotod do  pua«y fia .nm ąt, « -  
kanteiktowisaii acsteJii przez misję francuslką «a 
robaSy buda-wte-i© do Enancjś pray pcfe®-l».Btvri©' 
łiirtaędtu -o-pteki; n-ad jedc-ami (J-u-r). Roibotaicy wyir> 
* 2 ją  db F-rsinoji -dircgą -nrc-r.-ką a OdlansSia a*  stelku-, 
zcisci(ntrak!».wi3nym. przez fiunię iWurmao.

Na m e*  repatriantów. W dmliui 9 Ib. m. m  po*
środncatweim -Kro-J. Log ej j -D-uius-k'ej w Warseaiwi©, 
Dimskie Tow. ni-esamią jpoanocy mdasoziom-oom, 
złożyło na ręce, p. marszełlka S-cjmiu 2000 fco*o» 
duńskich aa raeds re-p-.-trjemit-ów.

PT®y wyj©śdzie do Ameryki. Urzą-J e-nigrucyj-
By podaje dio wiadomości ©iniigniartów, udających 
» ę  do Stel-ów Zjedii-ocŁoiłydi iż przy zglc-szau-iu 
« ę  po wzesę Urzędu mafteży beowsiru-nkou'-o przsia- 
sfa-wiEńN-prÓca karty ntoętowaj affidwity, t. j. 
aweinś© fcremwych d© Amory&i. AlSfidaiviity, wyty- 
ian© od 1 styxsaa:a 1922 r .  winny być aaopołnw* 
w pośwatedczemte teo^suiltitów gnolskich w Amoryoe.

Egzaminy naui-tycietekie. Egzaminy d la  cayn-

nych i ®-ew'ykw-nKlil()oiwi?inych mauraycielk szkół p©-
■vwze-elil ych rozpoczną girę tcrmiiiai© wibs-onayim 
dnia 24 kwtolnia o g-oida. 9  sran© w Wtersaawio, Ło- 
did, Lubli-n-ie, Kielcach, Biedy mstakni, BrsaSci® 
aed Bugiem, Li-dzie i Lucku. Padami© o dopu- 
»:c.<c.ni© do ©gsc.-m.iniu mij-ą oau-ozycieile mtssló w 
dradEft s-Iużbowej db daiia. l i  marca r. b.

a-) Delegacja estońska. W-cffioraj do Droh’lby- 
rsa udiala się umyślna dieiegi-cja rzadiu ©stońskiego 
dla zmnajomłenia się z pblakim pnaemyslem na!- 
iowym,, który d.la Estonji poefcda iwcór© znacze­
ni© pod tym w,-gl,;d«m, te  jest to najbliższy te  
ren, skąid Lstoiaja moż© u-aibywiać prodm-kty ■□•ał'o- 
we. Wycdocgicp lej towerewsay delegat Miss-Lslerjum 
p-rzemyisłu a handiltą.

ZEBRANIA I ODCZYTY;
Stow arzyszenie b. w ięźniów  polifvez- 

nych, w niedzielę, dnia 12 b. m. o godz. 4 
po poł. w lokalu Związku Metalowców  
(Leszno 53) urządza nadzwyczajne zebra­
nie w sprawie wniesionego do Sejmu pro­
jektu Ustawy emerytalnej dla bylvch więź­
niów politycznych, na które wzywa wszyst­
kich towarzyszy b. więźniów politycznych.

Z T»w. Ekanomisfńw i głatrst. P»I. V/ dniu 
13 b. m.. t. i w pcmicdEadtek. o gndŁ 8 i pól w 
kjteł-u Tow. Ekonom is-tów i SI ły-styków Pckiknch 
pirsy ul. Ja.-Yiftj 1.9 odbędoi® się o.Icsy! ,p. M ko- 
w;rcik:-rgo p, 1. .^Zegadiaiioui® wal-uhm-® na Góuuyi-n 
8 lą:Hui“.
W Y P A D K I .

Z porachunków bandyckich. JenzWa w ms-iu
re to  aesete*s> w tesi© fcjbxfc’-m ęnei-c-..©-;© 2-ch av  
amjeknyrh męicayaa. Kamlr.dctega i Śsyfflega Wy 
wtedy .proepwiwwiEoa© sftwioaJal'y, żs byiii to zś- 
wodo.wi ba- idiyor i zgiiinęlii prawi itipndi ib.iie z r--k 
wiąpó -iawewsysay w czasie piaraah-u-tów Praym- 
soc-ieaia okm-iy się teoflue. Wcaurej ,p.di jj.. powia­
tu wansm wsłk.ego s-rcestowa1 a Icliłca. p-Gdonuinynh 
aró-h, z których zHanad ssstępoo iki©rav©u-jk,a ekapo- 
zytuiry śtedcaej Wajomain diawiedzKsł się. ża jednym 
z ocnesteJbów -wyżej wis-pominteirego robójitw-a był 
n-ib-jaiki ll-ati-rytk T-ryticLi (Emmi-ltjii Ptoter 13), Arcsc- 
to-wal.:o tedy i-ry'byviego, (który a pjcaą-iiku wyipteral 
s ę ze-rau-caroego mu csycu. -;■/© -w-cibc© pr/tedislaiwi©- 
nla mu dowadóiw p-rzys-^ą! się i wstkrs 1 órugieg© 
iKwestnilk-a zmbójstwa iw oa:.lbte ■ F-efl-.kstt S;-y1k-go 
(Łucka 36). bruta zabitego Szyii-tegio. Trybuli prsy- 
am.fi się • ponadto do gzRnega ipo-pefimicttytsh przez 
sśebl© kra iżieży, specjaliri© knurin-ii. silę <jń cbr;;-ła­
mem .pasużNów w dbiria&koich. Zaemat. i© w dniu 
zabójsftw-a kaamlów swoich ismó-widi się, by ds fco- 
ncć napadu ibr«d.ycłc;ego pa.t Pteoecraom. W l-csi© 
kuibryki'm aabi-iy -pi .ricuowia iwc. t ' i  się i
odimów-it p ian ia  się ca u  puich, wó CTas lorleday, 
by Ich nie tóra-toil, diii db mtego teiOkn sfaalów. 
W ab-rente jago sSanąl dnugl b  j diy-te K-aimiń-Jk.1 i 
powNtete. mię-lay -n.iini walha. D'.vuch -wyżej wy. 
mtenlioaiych iba-r.dl-nów zostaSo ssbiilyyh, trzeci zsś 
Feliks Szyli© olirEymiał rajaę w boin, z której się 
wyleicTiyff.

Obrabowanie pociągu. W dirute iwicETct-jszytm w
gódizina-dh wiittsBO-rowYch mlędisy sWrrtiami M-asną a 
ftetywnc-Wi-e^kieml obmb -wireo. jefdlen z wrg - ów 
pooią-gu tovuaro-wppo tw. 673. gfcrstiKTcoe k'V,c:.na- 
ścóa w-oultów m-ąlki 2nial.eea-ono no tera© ky-łe-jawy-m, 
•te.ói-yah dedcae.© mi-dącaił© nie adi. żyili) stobreć.

Napad bandycki.. Na diom -Wojcuenhn Krupisia, 
mieask ńua w-si Ua "Mc. gm. Wal -Ręblcawelca, 
pow. grójecklir-go-, eepadt© 2-<rh Mdtrbjauydh w -re- 
vMcihvery bccad,; -Łów j rt-emiryEawawszy dt-mi-iwui- 
ków, aralb-ciwiJI-i 100 tyi-ię-.y mosvfe g:-'ó. -k* orez 
różnej -ga-rderoihy, ’wairtoścdl 150 tysięcy mnr&k i 
zibiiegili.

. — W© wisi Woli Dufflsi, gen. Olniawlta. m .  
M m-KO-Atenciw-:p-ck:e-go, ©a dinm Szrae-ncu.-f Dzter- 
gp.im, ©apUdJo 2-ch uabrcjtcmych w -mwiyli-.vie-ry b i -  
dyitów, a fww^ąaaiwssy d-omcwmiiEców. nrebawa-ll pe- 
wmą sumę go-tóisiki i gardeirciby aa 050 -tyisiecv mi- 
rek i ab-iegli. w

Na ucsynjcu. Na gora-cyim luroyatei fcrodE-eży
pi-zyrajdów hydIrr.uPózny-.h z sEnp.y S'te'ki Bu o- 
wk!®Ji, Dolskiqj proy ul. Buęyaj n-r, 3 - 5  z trzwriu- 
ji-a Bi-Bea-awa Gr-j r*»y&fe;ego, M io sa  AŁlyśteka 
1 Jóaeifb K-o-wate' tea,

— Do piwnicy w -dotwn nr. 46 r-rry u l  O-gro. 
dawaj d-owteiti się atodfci©;© i  siur-ldll-i Jó3cł'--\vi -Kur- 
ko«w®nwi zi©mini-kó'w za -17,000 -mfc. j  Feiliuswi 
Sacomskiomu — Blomufcaków i d-rae-wa za &&00 
mik.. Z ó ’Klejów uj;-to i prnyignali ei-ę cm:' -dio 3arar 
dzteży. Są te; Hamryk C es-telaki, Wladiyailaw Tcoi- 
kow-sftd i SlfO-isław D-. ibrayń- da.

— W kramoch m'-oji tełch .jW-iel-opolb" i-a pi. 
Żęlacm©j B-ramy w sid-ep-ie kka ■Cteftnsteiiiai Józefa 
F-aibtiisirfcóiwm-a steracTte scal weteoJ.yi, tomOjscl 2000 
mik. Zladfei-ejlię a-reastoi-URinb-.

— Z wozu pray ul. OrcchtcwEfketą} Sbnmis’h-w-owi 
Dcm-łnjkiiaofwt 2© wsi B-.-biue akrzdŁkun® bańfcę z 
ail-ekurn. Spuamców torsduteśy zatniym-uao i -wraz 
7, iprótiakutem cdlproiwariul-inia dp aj; i > prteoju «a 
WóM: Są to: Wluuy-siaiw R ibisciki i .Wlilad.ysfew Le- 
w-aalardiki

— W zalkSadai© krawJeiik’im Jndjnm T'hwvkjlB- 
kłoig© przy u). MiM-sza.ikb-.ufci-ej im 1C8  cc&wyt'-no 
w  g).-Tącyrn -meny. ku -kra zV*ży, Ant-i trg  > Ś .bo- 
e-ńsikiegi -który .w syst-smeryia-,y op-caób kradł -ród- 
n-e miatei j , j kfeciowe -na cgóteą smmę .10.1.000 mkrt 
pwjenn odiaiosił je na u l Wtiikaą ar. 59 -dla .W-iklcwa 
B-'lc-oara.

t~ .  Na sltaqji gdcAsi’doj aa górącyro ijstyirfeu
kralEie-ży węglą kolejpwpgo- ctel-rsj-m-.fflsa Szcacpau* 
Ntewi-o-cfkitogb i iteijaina Mi.łnej oi-vicza.

, Amator lampek. Fei'iqja lil-gn teomisrłjate za- 
trzyimate Kazimi eraa -Otezya \  -pray którym z",rl©- 
zicmo 36 hm p eletoycsaych, sSdmdBtoaych. 0 -wo-

<SS«lV:Vte«

tów teamiuafawych na stacji fateóoo-wej na płaco
limi Lufbetek ej. ^

Odebrane łupy. Na u \  ̂ Erala'csriiej ptłieja 6-go
Komascurj-itu zcórzy-mańa Jteminilsę Buueatóską, która
zamaer&ala ©p-noaloć w skl-e-pj© ju-bife.-akiim pier* 
Bcronek ziłaty z brytasteutt, iwairtośed 4O.X000 m-k.

Ji rzym-rj -a ttemaczy się, że jckoby p ©rściooek 
zaal-aai Da ulicy jej mąż.

Po-l.eja 24-go Łcnrlssarjała zmt-rEyimała na -ml. 
sw. W-iooeotego Stenistewn Gnritewiakie^a, prtzy 
Kbrym aoal-ez.-cmo 4 kiidry i 6 bawo&ó-w mydlą, 
i>m-h.;dz4 cy*  z kradzieży ze składów amerytead-
□UliJuU.

N-a uł. Ostrowefkiej poffirjH 5-go ko-miśarjatu
aafrryrna.-a KctiśtetDlego Z’ n-o\ujiiwta, przy którym 
Bnc -czjeno .różne rzec-ry. -potho-dzące z kradŁi-eży. 
Rzeczy te, są w 5 kcmisnipjscie,

— W u-rzędzia śledczym -jest db odlebraria t>- 
braa WttroeeyTjwe , 3 ;ęratyr na kor>iu* — ni©w;ad-> 
mn™3 pahedzanja. Osoby aa.ialereHowwn* mf-gą 
zirii:fcr,ać się do II bryguiuy -uraadiu śledczego (po- 
kój ar. 9).

T e a t r  S M u z y k a .

Z TEATRU PRASKIEGO.
Wrzo-raj i dni oawlęjmych Teutr Prasdrf łfaja 

^oimełliję Dabixańs-kicgo ^2teiuera kiólotr©/ ILda- 
goiakanu'*.

Ko-medja ta posiada catotę, którą  n*gywij®By
neirn-em soea-csnymw Jest to rzec* lekka, ci® no­
ry widza g’ęb-.ką myślą autora, r ie  Emusaa mmystn 
db pracy, leci ta-fcraym/uj-e uwagę swobodnym do- 
rworpem i bawi hu-marean.

Tłem kwmedji jest urvpteH-’ieni© taninj morsj- 
-ncści meoeaaisa a prowincji, k-tóry otrzyma waay 
m isj-ę wydoibyc te mtede ieńca z rzekom ych aided 
tencerkii, nde-trttao -mtisji swej ni© wypełnił, kxa 
piraeciiwiaie, ulegając widzi-ękom p’ękn©j baletmriey, 
sarn się w jej sd-dja .dbsfial, -naiBaaczaj^e potem 
Sdhu-ddkę na kolacji K&irtpteo-ej eaianpai ;em, •  

Stewio uraania -n-ależy się zespołowi artystóar, 
którzy skrupulctai© wypo-r.tóli wszystkie sjceAgóIy 
całości c-kcji, co -należy aawdzięranć dobrej i praco­
witej reżyserji parna Sza-iikowigkaego.

Rolę gfówną « powio-czen'em graił -psm T/iśniow- 
ski, stwarzając typ mecon-asa- z -R-i-dbania aa znoao- 
nueri-em i w suib-toiinym oproicowaniu.

Doskonałym Wadtoam by? pan KępińskŁ 
iPfjui GaąpScfkia z roli Kcs-dta wyiwiqgyiwala się 

dzieteie.
-Pełną wrtzręlui i nfel'IkatMej fcokteterp Ka-molę 

Iryła pon-i Bteku-jwka. a grą swą bawiPa wywo-hujaj* 
ogólne ujzm-an-i©. P-jn Kciroowi^d ndie miii pola da 
papisu w sraleńk:©] ,ro-li kraiwra terteste-ęgo.

Pozo.ntete osoby skruputatel© idiqpe3.-tóy cateócft 
akcji. ,

Rzęsistemi cfclasbaanf negraidEaiDO artystów ca 
biuniiOJ i d-uio .dobrego d;ofwic.|piL

Babinie*.

Opera. DiziM o go ’tz. 3 po pel. po  cenndh m i-
żaniyich bal-eł „Pan Twardowski'11, — wiiecoDreim 
„Tctó,;a“.

Teatr Rozmaitości. D-.ifi o gpda. 4 po poi. pa
cenn h znażo ivrh „Bu-l-ee-Lw ónua!,.y“. W îeoŁurem 
„W jeirna kcxiwnika“.

Teatr PeS-.-ki. -Dzrś .wśiecawrwB „Tan, którego 
bilą po twarny*. O gordiz, 3 i  pół 4x0 -poi. „Wesela 
Foctró". ‘ *

Teatr im. Bogus’awskiega. Dziś gedz. 4 pp. 
po tce ostaini- „Stopka PAldla/*, wiecaorcim ,jKa> 
ryikai wry*.

Teatr Reduta. Ds’ś o grda. 3 i pół po ptcL (po
cenwrih anlż-omy*-) „Czaipturak**. IWiecaoma JFha©-
ębodaień“.

Teatr .,Ma*!ra“. Dziś ,jOgródl mladicśoii".
Teair „N:,w«śei:‘. Dzllś ..'Ncc w (Pairyżu“.
Toatr Kały. Dz,® „Csyaty im-terea*. O goiła. 4

po poi*. „6 sn-ia żona. ®ur(bra4egi»“. W pnólbadi 
„Gk/gmefe** (Saimpote), łdctamet̂ fii iNnkrxiiccwlcga.

To.-.tr Nowy dla dzieci (nil Mansaa bawi-fc* 
125) Dr-.iś o gxla. 12 w pal. buśń Or-Otu , . t  bi 
król*. komeKly-jlka- „T.rzy ży\-aenia“ i Ibajki- J. Para- 
Eiń-siiiieij. W Łwaraiktach: loterjai, praeatxicaa i  „tee- 
oet“ .

Wodewil. D'.'lś i jot.rio ^Faworyf*.
Teatr Draimalyczry. iDz® o go-dn. 4 ©j po poi. 

,A3ruibe -ryby* liń-ucikicgo. O guez. 8 wietaorcim 
Zspr-1 ilciiej ..S-yb’tr11.

Teatr Praski. Dziś „Zctaiera Jarótowtej Mad®. 
gaigk’im“.

Teatr powszechny, ©miś dhro razy o 4 po po t
i  o 8 ej wiece. , Rozbój -icy'*.

I koncert kameralny Międzyzw. Komii^p kalt- 
artyai — zostol w osłatmćej ch-wjj!i bliłcż % y 1 po- 
•woJiu asgłego- zr.&’Si>n:Lę©ia p. E. K>cch©ńak'©go. Od­
będzie się óo w- d-niaoh ttjjbliistaych. O nto-wym tern- 
niinile eaiwfad-oimtemi zosLmą dbtegacii Związików 
oraz odpowibd-r-i© -komirik i!y -w -datenl lk ch.

PcEosial© bilet" dio maib-icia w Biura© Ceintaal- 
nem K. M. K. A.. Bracka 18, od 7—8 wioos.'

POKWITOWANIE,
iWydtóał Opieki oad D.iecfciem ItobottAtewaa 

przy O. K. Z. Z. kwiluje ® odfbteru ntk. 3560, ja­
ka state.g© podatku miie®ęr®iego od piaosiwiEiilluiw 
Baniku Lucło-weg© w Wmraza-wja.

n s b a z E f t i / t  in iu a rs t . f
TTTWli ii IDfHimiU llł illlllll ill l

•  U) y , i B S M  su
!’j(DS j szycia, mistrzyni cechi 

I,' waiszawskiigo zaszczy 
C nej najwyższą n groda ,Grand 

rix zlotemi medalami, dypic 
mami nonorowemi flnny Wiśniew­
skiej, Niecała 12, l -piątio front 

. 'U 14. Patenlv cechowe pod 
mistrzowskie, mistrzowskie, dają 
ce prawo otwierać szkoiv. praco­
wnie. Życzącym odpowiednie po 
sady. Nieczasowym godziny w-ie 
czorowe, zap-sy codziennie. Przy 
szkole pracownia sukien, kosiju 
mów, ok-yć. Gwaga. Wyszedł z 
druku podręcznik kroju dla sa 
m uków obszernie opracowany 
Nabywać można w szkole i ksią- 
germarh. Ha prowincje wysyłka 
z© zaliczeniem pocztowym.

?! OisrsMŁi Ś " eń ? ? K - £ :
cionki, kolczyki, zegarki, daje 
a raty, ceny mzkie. Przyjmuje, 

reperacje tanio, dobrze. Zegar 
mistrz, Gutmacher, S m ocza  21, 
mieszkan-a 23.

«i ściennych, zegar- 
_ " ków. budzików na­

wet najwięcej uszkodzonych re­
peracja tanio, dobrze. Zegar­
mistrz Gutmacher, Smocza 21, 
-óg Eteieinej.

'13V0 50Jj ceny zniżone. Wiel-
3’ <‘ica-5 ki wybór rozmaitych 

solidnej roboty, najtaniej. Szpi­
talna 4

6 )
- zupełnie nowy, wyjeż-

fiżajac sprzedam -anio. 
Chmielna 83—32. '
•i ffte?*/! rączne i m-szynowe 
li i i  41 pot zebne do wydariić 
robuty. Miła 37—2U,

jffi -* s handlowe półroczne mie-
“iU i ił szane Sekulowicza. in­
form acje ,  za p isy  Z óraw ia  4?.

jftJltH  do p i s a n i a  kupno, 
’ i -Łl  I sprzedaż, reparacja. 

„Mapis”, Zioła 4. tel. 254-29.

do pisania .  Kupno- 
sprzedaż  Warsztat re- 

paracyjny. Złota 27. Feliks Kon. 
Telefon 261 84.

. I f t ł lO iO J S i t l '
Zakład

„ —  Szwejsersi
oraz Slusarsko-Mechaniczny. Br 
cka 12. Spawanie polamanyi 
części maszyn, oraz różnych m 
tali. Zamówienia na sznyty, zer 
ki. R eperacja  primusów, maszy 
do szycia i t. p. Wykonanie di 
- ładne.
i 1 sura!/ duakouały pórtr- 
] U Iii di tJ it z fotografii „Zfe, 
iiihzeili portreciści" Złota 10



R O B O T N I  K“, n i e d z i e l a ,  12 lutego '1922 r. *p. 43

Marszałkowska 99, tai. 96-26, 80-44, 156-18, 196-69.
V3a ńzim 1 K&ifego 1 0 2 2  i* . •

S t a n  c z y n n y . S t a n  b i e r n j
1. Gotowizna w Kasie. • 17.725.329 13 1. Kapitał Zakładowy . .
2. Pozostałość w P. K. K. P. • 36.261.269 — 2. .„ Zapasowy . .
3. „ w P. K. O. . • 10.404.585 05 64.391.183 18 3. Rachunki Bieżące .

*4. Papiery procentowe • i 1.301.733 — 4. Sumy Przechodnie. .
5. Weksle zdyskontowane . • 11.637.464 5. Dewizy i Monety Zagraniczne
6. R ki Otwartego Kredytu zabezpieczo­ 6. Depozyty Różnych .

ne hipotecznie i różn. wartość. • 22.956.713 22 7. Prowizje i Procenty ,
7. Korespondenci . . . • 53.961.300 02 8. Należności Skarbowe .
8. Udziały Konsorcjalne • 29.929.950 r — 9. Traty . « . S
9. Oddział w Katowicach . • 2.988 668 —

10. Kaucje . . , • 5.010 —
11. Depozyty Banku . • 53.060.275 —
12. Ruchomości . . . . • 1.355.895 —
13. Koszty Handlowe . . . • 12.596.221 90
14. „ Organizacyjne . . • 4.310.322 10 0

| I 258.494.735 j 42

30.000.000
1.000 .000

103.325.159
3.665.269

10.220.345
55.460.275
10.394.310

33.873
44.395.501

|  258 .4 9 4 .7 3 5

85
90
50

67

50

42

[ i l l  „ I ' A L A l E * *
H£3SffiaB!K:APX3

Chenfelns 8, telefon 51-14.
A l HZ. pod liOWil tlltati) .SvC!2t’.ńSA! B0

K r a
m m

monumentalnego 8 cio aktowego dramatu politycznego

Jed n a  z kart dziejów tych 
natchnionych przyjaciół 
ludzkości, których odda­
nie się sprawie doszło 
do najwyższego stopnia 
religijnej ekstazy, mimo 
że wiara ich nie była re- 

1‘aiA-

Początek 
o g 3 - e j  pp.

Tygodniowe pismo socjalistyczne

Wschodzi pod redakcjąt 
i .  Ul Eforskiego, K. Czapińskiego, I. Gaszyńskiego, T. Hołówki, 

M. fkiedziałkowskiego, St. Posnena i Z. Zaremby.
U k a z a ł e lę  N r . 6  1 z a w ie r a :

I g n a c y  D a s z y ń s k i .  W sprawie założenia jednej, ledynej Międzynarodówki Socjalistycznej (ciąg 
dalszy listu"). «*• B a r l i c k i .  Ministerstwo Sztuki i Kultury w niebezpieczeństwie. S t e f a n  L u x e m  
b o r g . Problem mieszkaniowy. O t t o n  B u y e r .  „Nowy kurs“ w Rosji Sowieckiej (dokończenie). 
Sttam siaw e P o s n e p .  Esmein w polskiej szacie. &. P. Notatki bibljograficzne. Ss. P. Kronika 
Pracy. D r. Ali n m  f t . i iJ le r ,  członek Rady m. Krakowa. List z Krakowa. T. K -ic z . Przegląd po­

lityki zagranicznej. Lisi do Redakcji. Sprostowanie.
VTerimki p r e n u m e r a t y  od 1 stycznia r. b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 150 mk.. 

Kwartalnie 4C<> mk., 2'ecrenicą podwójnie; w F rreryce półrocznie 1 dolara; Cena numeru pojedyncze­
go 40 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism.

R e d a k c j a  i A c m i n i s f r a c j a :  Warszawa, Warecka 7, tel. 230-44. Konto czekowe Nr. 532.
F ćministracja czynna codzień od 1C—4 pp. Redaktor przyjmuje w sobotę 1—3 pp.
P.S. Numer okazowy . trybuny* wysyła się po nadesłaniu adresu.

( t e i n y  Zw. Zaw. Prac.  
Kandiowycii w Polsce,

oddział Warszawski.

Teatr „1 1 “
LESZNO SB I

W NIEDZIELĘ dn. 12 b. m. o godz. II I pół rano odbędzie się

Wiec protestacyjny
w  s p r a w  ę  z a m a c h u  n a  8 - io  g o d z . d z ie ń  p r a c y  w  h a n d lu .

Referenci: tow. Lew, Przedecz, Simon, Waks i inni.
Wejście bezpłatne. Towarzysze stawcie się licznie.

Teatr „
i)

95 Kasa czynna 
od 12—2 i od 5ppQ u a  P r o

Z udziałem całego zespołu.
„Koniec rocSu Orc^ynaclŁicll<,

farsa w 2-ch odsłonach.
2) „ M - m e  L .Q l3 L O U “

szkic operetkowy w 1 odsłonie.

Wielki
wybór

lepszych

p o l e c a  C E N T R A L N Y  M A G A Z Y N
S e n a t o r s k a  3 7 , róg Żabiej.

□aj ąna  r a fy
na dogodnych warunkach wielki wybór ubrań męskich, okryć dam 
skich 1 futer oraz w y a jm u je  się różne garnitury. Magazyn 

h . S z c z y p io r  S -to  K r z y c k a  Np. 35  vis a vis S z k o ln e j .

Precz z tandetą!
ubiei ać się można elegancko i modnie 

tylko w pierwszorzędnej pracowni

O i m  i  K o s i i e m  O s  a s m  t l i .
Nowolipie 30 m. 8 w bramie II piętro. 

Obejrzenie towaru nie obowiązuje do 
kupna. Proszę się przekonać.

L e k a r z -  E MCEtjrnil Przyj- 
D e n ty s ta  L* iuLLiUutl muję 

od 10 do 1 I od 3 do 7. 
W o lsk a  3 *  — 5, ll-gle piętro.

krwi (syfilis) 
moczu (go- 

nokoki), plwocin, kalu lid. 
chem. bakterjolog fl_.  f h C Rynn 
RYSfiAKSKA 14, U i lii. Ł. nDJ 
b. asyst, przy szpitalu Virchowa. 
Labor, przyj, od 9—7, krew 11—4.

o F T l i F r " '
K r ó le w sk a  2 3 a . T e le f .  32 -17

do 10 r. j  od 4 —7 pp.

Ot I. M o n t i
ryczne. Z ło ta  5 0 . Tel. 121-30. 
Przyjmuje do 10 r. 1 od 4 —7 po poł.

Potrzep iolroiijjir
który umie t ł o c z y ć  e n r e l ic f .  

Ż y t n i a  2 0 , m . 3 , parter.

Dr. I. W a p iń s k i
b. ordynator kliniki szpit. św. Ła­
zarza, chor. skórne I weneryczne 
do 12-ej r. i 5—8 w. Panie 1—2. 

Królewska 41. Tel. 9-42.

Dr .  W. WężyiE
b. asystent szpitala ginekol. Kasy 
Chorych. C h o r o b y  k o b i e c e .  
Ul. Wilcza 2, tel. 167-23 od 3—4.

T e a tr  „ W o d ew il15 SZZSSFgł%. 
„ F  A  W  O  R  Y  T “

operetka w 3-ch akt.

D a ję  n a  r a t y  ‘
tygodniowo lub miesięcznie I za gotówkę. O k ry c ia  d a m s k ie  i 
M ostju m y w wielkim wyborze i najnowsze fasony własnego wy­

robu. K a p u c y ń s k a  13, m . 2 , vis & vis Miodowej.

Z akC ad  C h i r u r g i c z n y  i F o e n t g e n a l o g i c z n y  
D - r a  S .  RliBINROTA, u l .  G r a n i c z n a  3 ,  t e l e f o n  1 0 2 -58 .  

S a l a  o p e r a c y j n a  a m b u l a t o r y j n a .  P r o m i e n i e  R o e n t g e n a
p rześw ietlan ie  i leczenie). L am p a  k w a r c o w a  (sztuczne słońce). 
Leczenie skrofułów, gruźlicy gruczołów, kości i stawów, owrzo- 

dzeń, guzów i L d. 6507

B ?afę n a  r a t y
miesięcznie lub tygodniowo ubiory RięskŚ8 S okrycia 
damskie. M agazyn  ubiorów męskich i okryć dam­

skich & Ecć&e, Elektoralna 45.

na raty
miesięcznie lub tygodniowo u b io r y  m ę s k ie .

Magazyn ubiorów męskich Elektoralna 22.

Oajsg n a  r a f f  III
Garnitury Męskie, Pslia Jesienne 1 zimowe. Okrycia, Kostjumy 
Damskie oraz Towary Manufakturowe. F r « n c is x k » ń s k a  3 , n i .6 .

Na raty tygodniowo lub miesięcznie wybór 
ubiorów męskich.

D. WASSEASZTAUD
Twarda 20 m. 25.

B r. l o l i i l a  U B n H : i i l
chor. k o b ie c e  I s k u s z e r j a .

C h ło d n a  22, przyjęcia od 5—7.

T F i i t J u l I  a l U T *
N o w o g r o d z k a  łfe 3 6 , od 1—3
i od »>—7. Tel. 202-11. Chor we- 
ner. skóry, włosów. Lecz prom. 
R oentgena. K osm etyka. (Zna­
miona, plam y, brodawki i L p.).

H l a i j ć l  I f t l i n t i f l
b. l-szy asyst, berneń. uniw. klin.

chor. u s z u ,  gard £a  n o s a .  
W ilcza  66, tel. 127-07. Do 10 r. 
 ________ 5—7 pp.___________

Portret z fotografii, 
olejne, kredkowe. Wy­

konywa Płatek, Sienna 18.

T. ned feum m a szpitala ^
chor. w-neryczne, skóry, płciowe 
(niemoc) Wielka 11 do 10 r. 4 — 7.

Dr. S. Dembechi
C h o ro b y  s k ó r n e ,  w e n e r y o z -  

n e  i m o c z o p łc io w s  
N ow y -  Ś w i a t  3 0  o d  5 — 7.

o r T m  i , ; o  r a i  t „ * r -
Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 3 - 4  1 6—8.

Or. Died. t e i i M r  pow rócił
b. asyst. prof. Jozefa" w Berlinie 
Chor. s k ó r y ,  p łc io w e ,  w e n e r .  
od g. 6—8 w J e r o z o l im s k a  7 

(róg Brackiej).

D r. M. T u c h e n d l e r
b. lęk. polikl. prof. Lessera. Chor. 
wener. i skórne (włosów) niemoc 
płciowa od 10—11 i 5— 7 (Panie 
11's — 12'/.). Królewska 27 m. 1, 
___________ lei. 14-27.___________

= =  [ 0 1  ZlilZOHE.
SF98T7 Ufl J sklcPPm p °|ec*“ Lllal I iJU.il, najtaniej .Spółka 
Swojska" Zórawia 40. lelefon
251-96._________________________

■ 2 5 -2 5  FF lifHi we*'4ane 1 4o
i n J i l i l  n o s a  poleca 

.Spółka Swojska” Zórawia 40.

—=  foitiiai s s
poleca .Spółka Swojska” Zóra- 
wia 40.

l l ' ;F T ł  papier, ołówki, 
LH LI I, stalówki, atra­

ment. piśmienne poleca „Spółka 
Swojska" Zórawia 40f

- - m c i  mm mu \r.
guziki, galanterja, szczotki, grze­
bienie poleca „Spółka Swojska" 
Zórawia 40.

Pracownia ubiorów 
męskich linger, Ha- 

berman. Twarda 4), m. 9.
szafę dębową, tremo 
mahoniowe sprzedam 

tanio. Śliska 34 — 7.

(IhrSnifi ślubr|e najtaniej sprze- 
UUiQlLui daje, torebki siatkowe 
srebrne najsumienniej reparuje. 
„Fortuna", Nowy Świat 10.
fK'Ii'urU binokle, prezerwatywy, 
UAUiuif, noże Gilette staniały 
najtaniej bo w podwórzu. Optyk 
„flkst". Jerozolimska 33 róg Mar­
szałkowskiej________

długoletni „Henryk”,
UUitUilLn Leszno 38, m. 6, przyj­
muję sprawy karne, wojskowe, 
prowincjonalne, gruntowe, rozwo­
dowe, redaguję na maszynach 
wszelkie prośby do Władz i Są­
dów tanio, przyjmuję codziennie 
do 10 rano i od 3 do 10 w-ecz.
OnUhfłMf krawieckie różnych 
» I £ J U 51 j  gatunków pcleca Buk- 
sner. Leszno 19, telef. 411-41.
Cłll7!ira do ws*ystkiego trochę 
ill lUqia piśmienna z dobremi 
rekomendacjami potrzebna. No­
wogrodzka 3ó, mleszk. 6, frontem.

7rft!nlł s,arsz4 pannę 1 podrę- lliUiill} czną do spódnic poszu- 
kuję Karmelicka 9—6._______

m zegarów ściennych. 
 w stołowych, salono­

wych, budzików—wszystko nawet 
najbardziej uszkodzonych), repa­
racja solidna, punktualna, tania 
gwarancja - roczna. - F o r t u n a "  
Nowy-Swiat 10. Telefon 140-58.
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